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Święty Wojciech.
W dniu  23 kw ietn ia  o b c h o d z i  K o śc ió ł  k a to l i ­

cki u ro c z y s to ść  św. W ojc iecha .  O  ile k ażde  św ię to  
k o ś c io ła  ka to l ic k ieg o  jest  d la  n a s  ch rześc ian  miłe  
i d rog ie ,  o  tyle św ię to  p a t r o n a  po lsk ieg o ,  k tó re g o  
życie i dz ia ła ln o ść  były zw iązane  z dziejam i n a sz e ­
g o  n a ro d u ,  jest n am  jeszcze milsze i d roższe .

W p raw d z ie  n a r ó d  po lsk i  nie w y d a ł  z siebie 
tylu św ię tych, co  inne  n a r o d y  p o łu d n io w e ,  ale nie 
znaczy  to ,  żeby  u n a s  b y ło  s to s u n k o w o  m niej p o ­
staci w ielkich i św ię tych .

G d y b y śm y  przeg lądnę li  ży w o ty  św ię tych ,  z o ­
baczy l ibyśm y, że najwięcej św ię tych  p o c h o d z i ło  z dzi­
sie jszych W łoch ,  gdzie o d  czasu  P a n a  J e z u s a  w ia ra  
ka to licka  już była z n a n ą  i liczyła wielu w y znaw ców . 
P rz e ś la d o w a n ia  ch rz eśc ian  za  cz asó w  cesa rzy  rz y m ­
sk ich  i śm ie rć  m ę c z e ń sk a  wielu w y z n a w c ó w  nauki 
P a n a  Je z u sa ,  zw iększa ły  p o c z e t  św iętych.

W  czasach  tych, gdy  na  p o łu d n iu  tysiące  d a ło  
już  życie sw o je  za  w ia rę  p raw dziw ą ,  o  n a ro d z ie  p o l ­
sk im  i w zm iank i n iem a, a c h o ć  p r a w d o p o d o b n ie  już 
istniał, ty lko  p o d  in n ą  nazw ą,  ale ży ł w religii p o g a ń ­
skiej, w ięc i św ię tych z ow y ch  c z asó w  być nie m oże .

M im o  to  P o ls k a  m o ż e  poszczycić  się tak  j a ­
snym i pos ta c iam i,  jak  św. W ojciech ,  św. Kazimierz , 
św. J a n  K anty ,  św. Ja c e k ,  św. C zes ław , św. K inga, 
św. B ro n is ł a w a  i wielu, wielu innych . A pos tac ie  
te p rz y n o s z ą  n a r o d o w i  p o lsk ie m u  w ięk szą  sław ę, 
niż najw ięksi b o h a te rz y ,  niż na js ław nie js i  uczeni. 
G d y  b o w ie m  s ła w a  ludzi,  k tó rzy  dosz li  d o  niej ty lko  
czynam i z iem sk im i,  jest z iem sk ą  i z n ik o m ą ,  a trw ać  
m o ż e  najd łuże j  pók i św ia t  istnieć będzie , to  w iel­
k o ść  Św iętych  P ań sk ic h  p rze trw a  św ia t  i p o  w iek 
w iek ó w  nie zaginie .

P ie rw szym  św ię tym , k tó ry  k rw ią  sw o ją  św iętą 
z ro s i ł  z iem ię p o ls k ą  by ł św. W ojciech.

R odem  nie był o n  w p ra w d z ie  P o lak ie m ,  b o  p o ­
c h o d z i ł  z ro d z in y  czeskiej,  ale żył i n a u c z a ł  n a  ziemi 
polskiej,  w ięc g o  s łu szn ie  za  p a t r o n a  Polsk i  uzna jem y.

Z ie m sk ie  n a z w isk o  te g o  w ielk iego  św ię tego  
b r z m i a ł o : W ojciech  hr.  S ław nik ,  a rodz ice  jego  byli 
sp o k re w n ie n i  z wielu książę tam i,  k tó ry ch  r ó d  p a ­
n o w a ł  k iedyś w C zec h ac h .  M a tk a  dziecięciem  je ­
szcze p o św ięc i ła  g o  s ta n o w i  d u c h o w n e m u .

U częszcza ł  d o  s ław ne j  sz k o ły  w  M ag d eb u rg u ,  
gdzie 10 lat spędził  p o d  o p ie k ą  ta m te jsz e g o  a rc y b isk u ­
pa, k tó ry  p o  u k o ń cz en iu  n a u k  w yświęcił  g o  n a  księdza.

W  r. 982 w y b ra n y  z o s ta ł  św. W ojc iech  n a  b i­
s k u p a  p razk iego ,  w sk u te k  czego  u d a ł  się d o  Czech 
dla  ob jęc ia  u rzędu .  C h o ć  i p rze d tem  b a rd z o  g o r l i ­
wie n a u c z a ł  i n a w ra c a ł  lud, ale te ra z  jeszcze b a r ­
dziej gorliw ie  z a b ra ł  się d o  tego  dzieła. Z raz i ł  s o ­
bie tem  C z ec h ó w  d o  te g o  s to p n ia ,  że ci p o s t a n o ­
wili g o  w ypędzić .

Św. W ojciech ,  c h c ą c  u n ik n ą ć  zg o rsz en ia ,  w y ­
je c h a ł  d o  Rzym u, gdzie p r a g n ą ł  z łożyć  u rzą d  b i­
skup i a  życia d o k o ń c z y ć  w k lasztorze .

P o s łu s z n y  je d n a k  ro zk a zo w i pap ież a  w róc i ł  
w 993  r. d o  Pragi,  s to l icy  Czech, ale nie z d o ła ł  
u m y s łó w  w ys tę p u jąc y ch  p rzeciw  religii u sp o k o ić .  
W sku tek  te g o  p o w ró c i ł  p o n o w n ie  p o  dw ó ch  la tach  
d o  Rzym u, a p ap ież  ó w c z e sn y  rzucił  na  m ie sz k a ń ­
ców  Prag i k lą twę. Ci, p rzypuszcza jąc ,  że s ta ło  się 
to  w szy s tk o  przez  św. W ojc iecha ,  w y m o rd o w a l i  ca łą  
je g o  rodzinę .  C h w ilo w o  o c a la ł  ty lko  św. W ojciech , 
k tó ry ,  zw iedziw szy k la sz to ry  f ra ncusk ie ,  u d a ł  się  d o  
K ra k o w a ,  a p o te m  d o  G n iez n a .

W  czasach  tych  n a  p ó łn o c  o d  P o lsk i  żyli 
dzicy i p o g a ń s c y  P rusacy .  Św. W ojciech  p o s ta n o w i ł  
u d ać  się  d o  nich, aby  im g ło s ić  p raw d z iw ą  naukę ,  
chrzcić i n a w ra c a ć  d o  je d y n e g o  B oga .

W  tym  celu p o p ły n ą ł  W isłą d o  G d a ń s k a .  
W m ieśc ie  tem  n a u c z a ł  czas  jakiś  i och rz c i ł  wiele ludu.

N a s tę p n ie  u d a ł  się w dalszą ,  z a m ie rz o n ą  p o ­
d ró ż  p o ś r ó d  p o g a ń s k ic h  P ru s a k ó w .  W y lą d o w a ł  przy  
ujściu rzeczki Pregli.

G d y  w dniu  23  kw ietn ia  997 r. o d p r a w ia ł  m szę  
św. w gaju  p o św ię c o n y m  p o g a ń s k im  b o ż k o m ,  dzicy 
P ru sa c y  z a m o rd o w a l i  g o  bezlitośnie. S ta ło  się to  
n ie d a le k o  dz is ie jszego  m ia s te cz k a  F iszh a u sen .

C ia ło  św ię teg o  m ę c z e n n ik a  w y k u p ił  k ró l  B o le ­
s ław  C h r o b r y  i z ło ż y ł  w G n ieźn ie ,  gdzie d o  dziś 
dn ia  s p o c z y w a  w tam te jsze j ka ted rze  n a  o łta rzu .

J a k  m ó w ią  p o d a n ia ,  gdy p rzy b y ło  p o se ls tw o  
p o  c ia ło  św. W ojc iecha  d o  P ru sa k ó w ,  ci zażądali  
tyle z ło ta  ile c ia ło  m ę c z e n n ik a  zaw aży . J a k ie ż  by ło  
je d n ak  ich zdziwienie, gdy  zobaczyli,  że c ia ło  p o ł o ­
ż o n e  na  w ad ze  o k a z a ło  się  ta k  lekkiem , iż p raw ie  
nic nie w aży ło .  Musieli je d n a k  zab ó jcy  o d d a ć  je P o ­
la k o m , s to s o w n ie  d o  u m o w y .
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Krzyżacy na Litwie.
XX. S M U T N E  W IA D O M O Ś C I .

Starodawne poczty.— Jaki bywał listonosz w Kiernowie.-- 
Straszne wieści dla Akseny. — Jej nagły odjazd. — Troj­
dan chce ochrzcić Pojatę! — Strapienia Lezdejki. — Na­
dzieje małżeństwa Pojaty z Jagiełłą. — Lezdejko nie jest 
już Krywekrywejtą. — Obawy Trojdana. — Prośby i po­

żegnanie Pojaty.
W  w iek u ,  w  k tó ry m  d o g o d n o ś ć  p o c z t  n ik o m u  

je szc ze  n a  m y ś l  n ie  p rzy sz ła ,  d o m y ś ln o ś ć  p o łą c z o n a  
z n a d z ie ją  zy sk u  p rę d k o  n a  to  w y n a la z ła  sp o só b .  
P a n o w ie  m o ż n i ,  k s ią ż ę ta  i k u p cy ,  m n ie j  d b a ją c  na  
t e n  n ie d o s ta te k ,  m ie li  n a  sw e  z a w o ła n ie  m n ó s tw o  
s łu g  i -posłańców, lecz lu d  p ro s ty  częs to  d łu g o  m u ­
s ia ł czekać ,  aż  się  w y d a rz y ła  z ręczność ,  z k tóre j 
m u  w o ln o  b y ło  k o rzys tać .  N a  z a r a d z e n ie  tej n ie d o ­
g o d n o ś c i  z jaw iać  się  zaczęl i  w ę d ru ją c y  z je d n y c h  
m ia s t  do  d ru g ic h  g o ń cy ,  k tó rzy ,  p r z e b ie g a ją c  w sie  
i g r o d ó w  ulice, n a  g ło s  w oła l i ,  o b w ieszcza jąc ,  że 
w  tę lub  o w ą  s t ro n ę  się  u d a j ą  i że za  m a łą  o p ła tą  
liśt,  ro zkaz ,  p ro śb ę ,  lu b  rzecz ja k ą  b io rą  do  o d n ie ­
s ien ia .  L u d  d o  n ich  się  zb iega ł ,  p y ta ł  o n o w in y  
z m ie jsc ,  z k tó ry ch  p rz y c h o d z ą ,  u d z ie la ł  sw oich  
i w  d a l s z ą  p o d r ó ż  o d p ra w ia ł .  Z azw ycza j  m ia s to  lub  
oko lica ,  św ie ży m  ja k im  g ło ś n e  w y p a d k ie m ,  by ły  
ce lem  ich w ę d ró w k i  n ie zw ło c zn e j .  C h o c ia ż  to  by ły  
czasy  c iąg łych  n a p a d ó w  i w o je n ,  r z a d k o  k ie d y  ci 
lu d z ie  g inę l i  w d ro d ze ,  o w sz e m  sz a n o w a n o  p o ­
w sz e c h n ie  ich zn a k i  i d łu g im  cz asem  sp r a w d z o n a  
rze te ln o ść ,  częs to  ich b a r d z o  b o g a ty m i  czyniła .

K ie rnów , choc iaż  n ie lu d n y ,  m ia ł  t a k ż e  szczęśc ie  
n ie k ie d y  ta k ie g o  b ie g u s a  n a w ie d z in y  o d eb ra ć .  Była  
to  zw y k le  cz e rs tw a  s ta ru s z k a  o d o b ry c h  n o g a c h ,  
k tó ra ,  z t ło m o c z k ie m  n a  p lecach  p r z e b ie g a ją c  p u s te  
m u ry  K ie rn o w a,  w rz ą sk l iw sz y m  od  trąb k i  p o c z to ­
wej g ło se m ,  znać  d a w a ła  o p rz y b y c iu  sw o je m  i n a j ­
częście j in n e g o  n ie  o d n io s ła  zysku ,  ja k  ty lko ,  że 
sp o k o jn e  so w y  i p u sz c z y k i  z ich m ie jsc  ruszy ła .

—  H e j ! h e j ! idę  z W ilna ,  d ą ż ę  do  O s z m i a n y ; 
k to  co m a ,  n ie ch  da je ,  w ie rn ie  d o s ta w ię .  H e j ! hej, 
hej ,  d ą ż ę  do  O s z m ia n y !

T a k  p o r a n k u  j e d n e g o  w o ła ła  z n a jo m a  m ie ­
sz k a ń c o m  s ta ru szk a ,  ale n ik t  d o  niej n ie  sp ieszy ł .  
U s ły sz a ła  g ło s  jej c h o d z ą c a  w  b liskośc i  A k sen a  
i p rz y z w a w sz y  d o  s ieb ie ,  w d a ła  się  w  rozm o w ę .  
J a k ż e  o k r o p n ą  o d k r y ła  w i a d o m o ś ć ! M ą ż  i m a tk a  
n ie  żyli,  b ra t  n a  K rew ie  w y g n a ń c e m ! D o n ie s ie n ie  
to , ja k  g d y b y  n a p r z ó d  o sw o je m  s ie roc tw ie  w ie ­
dz ia ła ,  n ie  zd a ło  się  n a  niej czyn ić  w ie lk ieg o  w ra ­
żen ia .  Z z im n ą  k rw ią  w y p y ty w a ła  się  o n a jd ro b n ie j ­
sze  sz c z e g ó ły  ich śm ierc i .  S ta ru sz k a  też ,  n ie  d o ­
m y ś la ją c  się  z k im  m ów i,  w sz y s tk o  jej w ie rn ie  o p o ­
w iedz ia ła .

H a n ie b n y  z g o n  W o j d y ł y 1) n a g le  A k sen ę  g n ie ­
w em  z a p a l i ł ;  w te n c z a s  dała s ię  p o z n a ć  s ta ruszce ,  
ka z a ła  się  jej z a trzy m a ć ,  p o b ie g ła  do  s ieb ie ,  w d z ia ła  
o d z ież  p ros te j  w ieśn iac zk i  i s ta n ą w sz y  p rz e d  Le- 
zd e jk ą ,  o św ia d cz y ła ,  iż n a ty c h m ia s t  d o  K rew a się 
ud a je .  Z d z iw ien i  p rz e d s ię w z ię c ie m  je j p rzy jac ie le ,  
p rz e k ła d a ją c  p ło n n o ś ć  w ieści  i n ie b e z p ie c z e ń s tw a  
d rog i,  s ta ra li  s ię  j ą  za trzy m a ć .

—  J a k to ?  —  rze k ła  g n ie w e m  u n ie s io n a  — m o ja  
m a tk a ,  k s ię żn iczk a  T w eru ,  ze sz ła  w n iew oli  K ie j­
s tu t a ?  m ój m ą ż  sk o n a ł  śm ie rc ią  z ło c z y ń c y ?  m o je  
sk a rby ,  d o s ta tk i  p o s ia d ł  ł u p ie ż c a ?  b ra t  jęczy  w  w ię ­
zach , a ja  m ia ła b y m  tu  b e z c z y n n e  w ieść  życ ie?

*) Kiejstut kazał Wojdyłę, jako przyczynę tej wojny, 
powiesić.

1 wy, ta k  d łu g o  k ry jąc  p r z e d e m n ą  z n ie w a g ę  m ych  
k rew n y ch ,  w aszych  p a n ó w ,  sp o d z ie w a c ie  się  na  
m o ją  w d z ię c z n o ść  z a s łu ż y ć ?  O !  ja k  ź le  znac ie  
córkę  O lg ie rd a !  Je ś l i  w a s  s łu s z n a  n ie  o ży w ia  z e m ­
sta ,  m n ie  d z ia ła ć  dozw ólc ie .  Ż e g n a m  w as,  n ig d y  
s ię  n ie  z o b a c z y m y  a lb o  p rz y n a jm n ie j  w ca le  w  in ­
n y m  s t a n i e !

I z ł ąc zy w szy  s ię  ze s ta ru szk ą ,  kaza ła  się p r o ­
w ad z ić  d o  K rew a.

T a k  n ie s p o d z i a n e  o d d a le n ie  się A k se n y  i sk ry te  
jej p rze d s ięw z ięc ia ,  sm u tk ie m  n a p e łn i ły  serca  m ie ­
sz k a ń c ó w  K iernow a.  Bali się oni n a d e w sz y s tk o ,  ż e b y  
n ie szczęś liw a ,  n ie  z u p e łn ie  je szc ze  w y p ro w a d z o n a  
z ch o ro b y ,  n ie  z a p a d ła  g d z ie  w  d ro d ze .  N ie  by ła  
to  w p ra w d z ie  p o d r ó ż  n a jw ię k sz a ,  n ie  p rz e c h o d z i ła  
b o w ie m  mil k i l k u n a s t u ; lecz ta k  n a g le  o k ro p n y ch  
w y p a d k ó w  o d k ry c ie  i t r ak t  idący  do  K rew a  na 
W ilno ,  k tó re g o  n ie  m o ż n a  b y ło  o m in ą ć ,  s p r a w ie ­
d l iw e  d a w a ły  p o w o d y  o b aw y , a b y  n ie szczęś l iw a  
w d o w a ,  r a ż o n a  w id o k ie m  m ie jsca ,  w  k tó re m  los  jej 
s p e łn io n y  zos ta ł ,  n ie  u le g ła  g w a ł to w n ie js z e j  n a d  
w sze lk ą  p o m o c  o s ta tecznośc i .  T r o j d a n ,  m a jąc y  
w kró tce  w ra ca ć  do  W ilna ,  d o k ą d  g o  o b o w iąz k i  
w zyw ały ,  c h ę tn ie b y  jej to w arzy szy ł ,  a le  je g o  p o m o c  
o d r z u c o n ą  z o s ta ła ;  d o  te g o  c iąg le  z a t r z y m y w a n y  
p rze z  L ez d e jk ę ,  m u s ia ł  tej p o s łu g i  zan iechać .

N ie  m ia ł  też  T ro jd a n  p rz y c z y n y  n ie p o d o b a n ia  
so b ie  w K iernow ie ,  ow sze m ,  w sz y s tk o  w  n im  z n a j­
dow ał,  co m u  ty lko  n a g ro d z ić  m o g ło  s t ra tę  m ie jsc  
ro d z in n y c h .  Ż ycz liw a p rzy ja źń  m ie sz k a ń c ó w ,  sw o ­
b o d a  w ś ró d  w iejsk ie j  zac iszy  i P o ja ta ,  d ro g i  p r z e d ­
m io t  j e g o  za jęcia ,  w sz y s tk o  g o  p o tę ż n ie  p r z y w ią ­
zy w a ło  do  n iego .  M iło  m u  by ło  u m y s ł  dz iew icy  
zd o b ić  w  w ia d o m o śc i  p o t rz e b n e .  P o ja ta  s łu c h a ła  go  
z a w sze  z u p o d o b a n ie m  i p rz e ję ta  n ie z a w o d n o ś c ią  
p ra w d ,  k tó re  o g ła sza ł ,  ta k  z n im  ro z m a w ia ła  o tw a r ­
cie, iż w sz y s tk ie  jej m yśl i  i chęci,  p raw ie  rów n ie  
Znane m u  by ły ,  ja k  w łasne .  T a  u le g ło ść  i w iara , 
o ś m ie la ją c  u s ta  m ło d z ie ń ca ,  częs to  g o  unos i ły  za 
za k re s  o s tro żn o śc i ,  k tó rą  w z ią ł  za p ra w id ło  p o s t ę ­
p o w an ia .

M ó w ił  z z a p a łe m  o cu d o w n e j  p rzy  z lan iu  w o d y  
na  cz łeka  p r z e m i a n i e ; u k a z y w a ł  n ie b o  o tw a r te  i r a ­
d u ją ce  się  ch ó ry  an io łów . P o ja ta  łz aw e  oczy  w  n ie b o  
w zn o s i ła  z t rw o g ą  i u s z a n o w a n ie m ,  k a ż d e  s łow o  
w s tę p o w a ło  w  jej serce, g o to w ą  była  w sz y s tk o  
z s ieb ie  uczynić ,  j e d n a k ż e  n ie  m o ż n a  by ło  zu p e łn ie  
ta je m n ic y  odkryć ,  bo  je d n o  s ło w o  n a d to  p o w ie ­
d z ian e ,  z g u b i ło b y  w sz y s tk o  o k ro p n ie .

C hoc iaż  L e z d e jk o  n a  p o z ó r  o b o ję tn e m  se rcem  
z d a ł  się  p rz y jm o w a ć  z m ia n ę  p a n a  w  L itw ie  i m nie j  
o tw arc ie  z d a n ie  sw o je  w  tej m ie rze  ob jaw ia ł ,  u p a ­
d e k  j e d n a k  Ja g ie ł ły  s ro d z e  j e d n a k  d u sz ę  je g o  u d r ę ­
czał. M o ż e  w yjśc ie  sz cz ęś l iw e  córk i z n i e b e z p ie ­
cz eń s tw a  n a  chw ilę  p rz y t łu m iło  g o ry cz  je g o  czucia,  
lecz z czasem , k ie d y  z a s a d y  n o w e g o  rzą d cy  m nie j  
p o ż ą d a n e  p a n o m  li tew sk im  o k a z y w a ć  zaczę ły  sku tk i ,  
o b u rz e n ie  j e g o  co raz  w id o cz n ie j  da ło  się  p o s trze g ać .

M ia ł  on  p ró cz  te g o  in n e  p o w o d y  d o tk l iw s z e g o  
n a d  w sz y s tk ie  c ie rp ien ia .  Ścis łą  z b a r d z o  d a w n a  
p o łą c z o n y  p rz y ja ź n ią  z J a g ie ł łą ,  u w a ż a n y  p rzez  
n ie g o  za  o jca  i p rz e w o d n ik a ,  p rz y w y k ł  w  n im  w ró ­
żyć p o ż ą d a n e g o  swej córce  m a łż o n k a .  S ta ra n ia  
i z a b ie g i  k s ięc ia  p o d o b a n ia  się  P o ja c ie ,  n ie m n ie j  
jej w d z ię k i  i cno ty ,  k tó re  w szy scy  w ielb ili ,  c o d z ie ń  
p e w n ie js z ą  czyn ić  z d a w a ły  się  je g o  n ad z ie ję .  R ó d  
j e g o  w p ra w d z ie  n ie  k s iążęcy ,  m ó g ł  p o d  w z g lę d e m  
s k u tk u  tych  u k ła d ó w  w p o w ą tp ie w a n ie  w p r o w a ­
dzać ,  lecz św ię to ść  d o s to je ń s tw a ,  m ie sz c z ą c a  g o  n a  
w y ż sz y m  w  oczach  b o g ó w  s to p n iu  n a d  p a n u ją c e
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książę ta ,  z o jca  p o ło ż o n e  w  z a w o d z ie  re l ig i jnym  
ta k  z n a k o m ite  za s łu g i  i ta  cześć  n ie o g ra n icz o n a ,  
k tó re j  w  n a ro d z ie  używ a ł,  w  p r z e k o n a n iu  je g o  zda ły  
się  d o ró w n y w a ć  g o d n o śc i ,  k s iążęce j .  Z re s z tą  co m u 
m o g ła  z a p rz e c z y ć  n ie ró w n o ść  s ta n ó w  lub  m n ie m a n a  
p rze m o c ,  to  o b ie c y w a ła  c u d o w n a  w  p o m o c a c h  sw oich  
m iłośc i  p o tę g a .

T em i łu d z o n y  m y ś lam i ,  z u p o d o d o b a n i e m  p a ­
trzy ł  w szczęś liw e j n ie g d y ś  d o b ie  n a  śc is łość  p rz y ­
ja ź n i  córki swej z s io s t rą  k s ią ż ę c ą  i w jej d o łożen iu  
s ię  n a jw ię k sz ą  p e w n o ś ć  p o k ła d a ł .  P o ja t a  nic nie 
w ie d z ia ła  o z a m y s ła c h  ojca,  n ig d y  on  z n ią  je szcze  
n ie  m ó w ił  w tej oko licznośc i ,  bo  czekał ,  aż ja w n ie j-  
sze  J a g ie ł ły  p o s tę p o w a n ie  p o d a  m u  sp o so b n o ś ć  
u cz y n ie n ia  d o  n iej o d e z w y ; zn a ją c  p ró cz  te g o  p o ­
w o ln y  u m y s ł  córki i jej p o s łu s z e ń s tw o  n ie o g ra n i ­
czone ,  w cześn ie  b y ł  p e w n y ,  iż z jej s t ro n y  n ie  d o ­
zna  p rz e sz k o d y .

T y m c z a s e m  u p a d e k  J a g ie ł ły  d a le k o  o d su n ą ł  
sp e łn ie n ie  tych  m iłych  w id o k ó w ,  a lu b o  n ie sz c z ę ­
śl iw y  k s ią żę  b y n a jm n ie j  d la  sw ej n iedo li  n ie  s trac ił  
w se rcu  p rzy jac ie la ,  o w sze m  n a b y ł  w  niern p raw  
no w ych ,  czu ł j e d n a k  s ta rzec ,  że p rz y  og ran ic zo n e j  
w ła d z ą  s t ry jo w sk ą  j e g o  w o lnośc i ,  t r u d n o  m u  b ę d z ie  
ziścić p rz d s ię w z ię te  za m ia ry .  P a t rz y ł  p o d w ó jn y m  ż a ­
lem  śc iśn io n y  L e z d e jk o  na z a b ra n e  m u  p a ń s t w o ; 
zn a ł  chc iw y  p a n o w a n ia  u m y s ł  W i to ld a  i w ied z ia ł  
d o b rz e ,  że  raz p rz y sz e d łs z y  do  rządów , n ie ła tw o  
po zw o li  w y d rz e ć  so b ie  ber ło .

G o rsz y ła  g o  i o b u rz a ła  n ie cz u lo ść  licznych  braci 
Ja g ie ł ły ,  k tó rz y  n a  k s ię s tw ac h  i za m k a ch  swoich 
b e z c z y n n e  w io d ą c  życie, ta k  o b o ję tn ie  pa trzy li  na  
k lę sk ę  p ra w e g o  p a n a  L itw y  i w darc ie  się n a  jej s t o ­
licę p o d le g łe j  m u  n ie g d y ś  rodz iny .  U ż y w a ł  on  s p o ­
so b ó w , a b y  ich w yw ieść  z tej o b o j ę t n o ś c i ; za leca ł  
w  im ien iu  b o g ó w  w in n ą  p o m o c  b ra tu ,  s ła ł do  nich 
g o ń có w ,  d o d a w a ł  zach ę ce ń ,  n as t rę cz a ł  ś ro d k i  p ie ­
n iężne ,  n a w e t  p rz y rz e k a ł  p o s i ł k i ; n ie  sp o s t rz e g a ł  
j e d n a k  w  ich p o s tę p o w a n iu  n ic tak ieg o ,  coby  go  
m o g ło  zapew nić ,  że g o r l iw ie  p rzy c zy n ić  się  p r a g n ą  
d o  z m ia n y  losu Ja g ie ł ły  ; o w sze m  w szy s tk o  g o  p r z e ­
k o n y w a ć  zd a w a ło  się, że ju ż  n ig d y  z a m k n ię ty  w  K re ­
w ie  k s iążę  do  rz ą d z e n ia  L itw ą n ie  p rzy jdz ie .

G d y  raz, s ie d z ą c  m ię d z y  T ro jd a n e m  a córką, 
ro zm a w ia ł  z n im i o tych s m u tn y c h  w y p a d k a c h ,  
w sz e d ł  do  iz b y  C iw un  i o d d a ł  m u  d u ż e  p ism o ,  d o ­
n osząc ,  że p rz y s ła n y  z n im  d w o rz a n in  z Wiln-a m ia ł 
rozkaz  z łożyć  g o  w  ręce K ry w e k ry w e j ty  i że czeka  
n a  zaśw ia d cze n ie .  R o z w in ą ł  s ta rz ec  lis t i p o  p rz e ­
c zy tan iu  u śm ie c h a ją c  się —  rzek ł d o  p r z y t o m n y c h :

— M oi m i l i ! w ie lk ą  w am  p o w ie m  n ow inę ,  o to  
m acie  w iedz ieć ,  że o d tą d  już  n ie  je s te m  w aszy m  
K ry w e k ry w ej tą .

— J a k to  b y ć  m o ż e ?  — z a p y ta ła  n ie sp o k o jn a  
P o ja ta .

— B a rd z o  ła tw o  —  o d p o w ie d z ia ł  s ta rz ec  — 
za jrzy jc ie  ty lk o  w  to  p ism o ,  a d o w iec ie  się  o w szy-  
s tk iem .

T ro jd a n  zaczą ł  czy tać  g ło śno .  B yło  to  u w o l­
n ie n ie  L ez d e jk i  d la  s łabośc i  zd ro w ia  o d  o b o w ią z k ó w  
n ac ze ln ik a  w iary ,  s tw ie rd z o n e  p ie cz ęc ią  K ie js tu ta .  
N ie  ż ą d a ł  o n  g o  n ig d y ,  b o  choc iaż  w z ro k  je g o  o s ła ­
b io n y  n ie  d o p u sz c z a ł  m u  c z ę s te g o  o d w ie d z a n ia  ś w ią ­
tyn i ,  by ła  to  s ła b o ść  o d d a w n a  t rw a ją ca  i n ie  p r z e ­
s z k a d z a ła  w ca le ,  a b y  sp ra w a  re lig ii  n ie  sz ła  ró w n ie  
to re m  p o m y ś ln y m .  P o z n a w a ł  d o b rz e  L e z d e jk o  w cale  
inne  p rz y c z y n y  z ło że n ia  sw o je g o ,  z k tó rych  n a j i s to ­
tn ie js z a  ta  by ła ,  że b ę d ą c  p rz y ja c ie le m  Ja g ie ł ły ,  p rz e ­
z n a c z o n y  być  m u s ia ł  dzie l ić  w  części los je g o .  Ale

to  g o  n ie  z m ie s z a ło  b y n a jm n ie j ,  o w sz e m ,  z d a ł  się 
z u r a d o w a n ie m  tę  w ia d o m o ś ć  od b ie ra ć .

— M ój o jcze  — rzek ła  s t rw o ż o n a  P o ja ta .  —  
I cóż m y  te ra z  z ro b im y  n ie sz c z ę ś l iw i?

—  To, co śm y  d o tą d  robili  — o d p o w ie d z ia ł  
s ta rz ec  sp o k o jn ie .  —■ Ani nazyw aj  n ie szc zę śc iem  
tego ,  co m o je  życ ze n ia  w y p rz e d z a .  O d  b o g ó w ,  n ie  
o d  n ie p ra w e g o  p a n a  m o je  p o św ię c e n ie  za leży ,  a ja  
w s ta n ie  o b e c n y m  nie  m o g ę ,  ja k  ty lko  b y ć  w d z ię ­
cznym  za te n  w z g lą d  ła skaw y,

C o k o lw ie k b ą d ź  —  o d e z w a ł  się, p o w s ta ją c  
z żyw ośc ią  T ro jd a n  — m nie  w y p a d a  ja k  n a jp rę d z e j  
do  św ią ty n i  w ra c a ć ;  ja  n ie  d o z w o lę  n ig d y ,  ż e b y  ci 
ta  k rz y w d a  w y rz ą d z o n ą  by ła .

—  Daj pokó j ,  m ój m i ł y ! rzek ł  s ta rz e c  —• ty  
się ju ż  n ie  n a  w ie le  ta m  p rz y d a sz .  —  In n ą  p o s ta ć  
g r ó d  G e d y m in a  p r z y b ie ra ,  in n y m i i lu d z io m  b y ć  
t rz e b a  ; j e s t  to  zw y c za jn y  rzeczy  p o r z ą d e k ; w o la ł ­
b y m  za tem , ż e b y ś  w  tych  g ru z a c h  z n a m i  p o z o ­
s t a ł ;  je że li  j e d n a k  m yśl isz ,  że tw o je  u s łu g i  p o ż y t e ­
czne  b o g o m  b y ć  m o g ą ,  z a t r z y m y w a ć  cię n ie  chcę ; 
o w sze m ,  w raca j  do  W iln a  i s ta ra j  się n ie  o to ,  ab y ś  
m n ie  u t rzy m ał ,  lecz, że b y ś  się  p rzy ło ż y ł  do  d o b r e g o  
w y b o ru  o so b y ,  k tó ra  m a  m o je  m ie jsc e  z a s tą p ić ;  
chcę je d n a k ,  a b y ś  dz iś  z n a m i  je szc ze  pozo s ta ł .  M am  
z to b ą  do  p o m ó w ie n ia  n a  o so b n o śc i .

T ro jd a n  p rz y rz e k ł  z a t r z y m a ć  się. N ie s p o k o jn o ś ć  
je g o  coraz  jaw n ie j  s ię  o k azyw ała .  S t rw o ż o n y  u m y s ł  
m ło d z ie ń c a  p r z e b ie g a ł  n a g le  ró ż n e  w y p a d k i ,  p o ło ­
że n ia  i n ie d o g o d n o ś c i ,  k tó re  m o g ły  go  s p o tk a ć  p o d  
n o w y m  z a rz ą d e m  K ry w e k ry w e j ty .  W ie d z ia ł  d o b rz e ,  
j a k  w ielk i  w p ły w  m ie ć  b ęd z ie  ta  z m ia n a  n a  ca łą  
L itwę, o b a w ia ł  się  s łu szn ie ,  ż e b y  z o g ło s z e n i e m  n o ­
w e g o  n a c z e ln ik a  w ia ry  n ie  o d m ie n il i  z d a n ia  sw e g o  
ci, k tó rych  ju ż  n a  sw o ją  s t ro n ę  p o zyska ł .  B o la ła  g o  
n ie z m ie rn ie  k rz y w d a ,  u c z y n io n a  s ta rcow i,  w ie le  on  
ju ż  s trac ił  n a  u p a d k u  Ja g ie ł ły ,  k tó r e g o  r z ą d y  ta k  
p rz y ja z n e  b y ły  j e g o  z a m ia ro m ,  w ięce j  n ie ró w n ie  n a  
z ło że n iu  d o b r e g o  K ry w e k ry w e j ty ,  k tó ry  go  ła ską  
sw o ją  i u fnośc ią  zaszczycał .  L ęka ł  się  nak o n iec ,  aby  
tak  d łu g a  n ie o b e c n o ść  je g o  w św ią tyn i  za  w in ę  m u  
p o c z y ta n a  n ie  była . L e z d e jk o  ty m c z a se m  k az a ł  z w o ­
łać k ap ła n ó w ,  ż e b y  się  z n im i w  o ko licznośc i  z ło ­
żen ia  sw e g o  naradzić ,  i w y sz e d łsz y  do  p rz e d iz b y  
d la  w y d a n ia  p o s ła ń c o w i  św ia d ec tw a ,  z o s taw ił  p o g r ą ­
żonych  w  sm u tk u  T ro jd a n a  z P o ja tą .

—  N i e s t e t y ! ileż to  w  ta k  k ró tk im  czas ie  n ie ­
szczęść  i u t r a p ie n ia  ! —  p rz e ry w a ją c  m ilczen ie ,  o d e ­
zw ała  się P o ja ta .  — Z d a je  się, że b o g o w ie  łask  
sw oich  z a cz y n a ją  u jm o w a ć  L itw ie !  I ty  T ro jd an ie ,  
w p ie rw sze j tej chw ili  chcesz  nas  o p u ś c i ć ! Idziesz, 
g d z ie  p rz e ś la d o w a n ie ,  g d z ie  w ięzy , g d z ie  śm ierć
n a w e t  s a m a !  P o s łu c h a j  o jca m o je g o ,  z o s ta ń  z nam i.
W s z a k ż e  i k ie rn o w sk ie  bó s tw a ,  choć  n ie  ta k  ja k  
w  św ią tyn i  b o g a te ,  rów n ie  są  b o g am i.

— N ie  t rw ó ż  się o m nie ,  P o j a t o ; j e s t  B óg , 
k tó ry  w sz ę d z ie  czu w a n a d  sp ra w ie d l iw y m i,  a ja
n a d to  m a ło  je s te m  znaczący ,  ż e b y m  m ó g ł  śc iąg n ą ć
n a  s ieb ie  u w a g ę  n ie p rz y jac ió ł  Ja g ie ł ły .  M u sz ę ,  P o ­
ja to  ! m u sz ę  k o n ie c z n ie  ta m  sp ieszyć .  Lecz w kró tce  
p o w ró c ę  do  w as  w  szczęśc iu  n a jw y ż sz e m ,  jeśli  cię 
z a s ta n ę  s p o k o jn ą  i z a c h o w u ją c ą  m o je  nauk i .

—  O !  za c h o w a m  je, z a ch o w a m  w g łę b i  duszy  
m ojej —  m ó w iła  z czu ło śc ią  dziew ica .  — R o z p a ­
m ię ty w a ć  tw o je  p rze p isy ,  n a ś la d o w a ć  ćiebie , m y ś leć  
tw o je m i  m y ś lam i ,  b ę d z ie  m o je m  n a jm ils z e m  za ję ­
c iem . O jc iec  m ój chce, ab y ś  się  do  ju t r a  za trzym ał.  
J a  m y ś la ła m ,  że to  ju ż  być  n ie  m o ż e ,  ż e b y ś  nas  
p o rzuc i ł .  P o w ie d z  mi, czy  in n y  K ry w e k ry w e j te  dla 
nas  se rca  tw e g o  n ie  z m ie n i  ?
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— C zyż za s łu ż y łe m  n a  ta k ie  p y t a n i e ?  J e s te ś  
n ie sp ra w ie d l iw ą ,  P o j a t o !

—  C z ło w ie k  je s t  p a n e m  d n ia  u p ły n io n e g o ,  
n a s t ę p n y  n ie  d o  n ie g o  je szc ze  n a l e ż y ! A lb o że ś  n ie  
s łyszał ,  j a k  m ój o jc iec  m ów ił ,  że  dz iś  in n y m i lu d ź m i 
b y ć  m u s z ą ?

—  W s z a k ż e  n ie  o d d a l a m  się  d a le k o  —  m ó w ił  
zm ie s z a n y  m ło d z ie n ie c  — b ę d z ie m y ,  m u s im y  się 
w idyw ać .

K to  w ie, ja k i  o b ró t  w z ię ła b y  m o ż e  ta  ro z m o w a  
d w ó ch  se rc  m ło d y c h ,  g d y b y  w ra ca jąc y  L e z d e jk o  nie 
z a b ra ł  z so b ą  T ro jd a n a  d o  g ro n a  k ap ła n ó w ,  z k tó ­
rym i m ia ł  s ię  na ra d zać .

N a z a ju t rz  P o ja ta ,  choć  d o ść  ra n o  w s ta ła ,  n ie 
za s ta ła  ju ż  p rzy ja c ie la  sw ego .  O d d a le n ie  się  je g o  
d o p ie ro  d a ło  jej p o zn a ć ,  ile z n im  ra z e m  straciła .  
C z u ła  żal tk l iw szy ,  n iż  k ie d y k o lw ie k  choc iaż  p o  o d ­
d a le n iu  się  o só b  n a jm ilszy ch .  L ę k a ła  się  n ad e w szy -  
s tko ,  a b y  je j o jc iec  n ie  p o z n a ł  s ta n u  jej d u sz y  
i n ie  o b w in i ł  o z b ro d n ię  p rze c iw  p ra w u  b o g ó w ; 
a to li  ś ró d  z w y c za jn y ch  s ta ra ń  d o m o w y c h  n ic  w  nim 
n ie  s p o s t rz e g a ła ,  c o b y  m o g ło  tę  o b a w ę  u s p r a w ie ­
dliwić. (Ciąg dalszy nastąpi).

DO SKOWRONKA.
W ita j ptaku szarop ióry
N u ć  nam ś liczne pieśni swoje,
Byś nam s ło d z ił nasze sm utki, 
C iężk ie j pracy trudy, znoje...

P roś za nam i S tw órcy  nieba, 
By ten zagon, co go orzem , 
O b ro d z ił nam ładnem  zbożem, 
By nie b rak ło  nigdy ch leba;

By srebrzyste nasze żyto 
K o łysa ło  się fa lam i,.
P rzy jac ie lu  nasz, skow ronku,
S tw ó rcy  Pana proś za nam i!

B y  pszenica nasza złota,
P rzy  któ re j się w ieśn iak znoi, 
W yda ła  nam tak ie  kłosy,
Jak  w arkocze  u dziewoi.

O bm yj p ió rka  w rosie szare,
W  cieple s łońca  się wygrzewaj, 
Ponad nasze łany stare 
Zawsze Bogu śpiewaj... śpiewaj...

IAy orzem y nasze ro le —
Nasze czo ła  sm utek orze —  
Nasze skargi, nasze bole 
Ty odnoś pod stopy Boże.

M y w  niewoli jęczym  srogiej —
Ty skow ronku  jesteś w o ln y !
S to  lat p rzeszło  gnębią w rog i 
Tak lud m iejski, ja k  lud rolny.

Ty skow ronku  uproś S tw órcy, 
By rozkaza ł zn ieść kordony,
B o  się nasza z iem ia kurczy 
1 rozpada na wsze strony.

Śpiew aj, ptaku, ponad chaty,
O sładzaj pracę mozolną,
M oże Pan Bóg się zlitu je,
Ze w yśpiewasz Polskę w o ln ą !

BZPUP,?) 
G  M D  A :

Piotr Lipowiak.

Bez to  m o je  g az y c ia r s tw o  to m  se  ino  św ię ­
te g o  k ło p o tu  n a ro b i ł .  T e ra z  an i p rześć  bez wieś, bo  
dziwki za  m n ą  pa trzą ,  jak  za  ja k iem  o rg an is tą .  
K u zd a b y  ch c ia ła  m ieć ta k ie g o  p o l i ty c n e g o  i s ła w n e g o  
M aćka ,  jak  ia.

1 p o w ia d a ją  ludzie, ze gazy ty  n i e p o t r z e b n e !... 
E he ,  p r a w d a ! J a k b y  nie gazyty, to  by  za  m n ą  i t e ­
raz  dziwki nie patrzy ły ,  n im io łb y m  n o w y c h  p o r ta -  
s ó w  i k a p c iu sk a  na  tu to n .  J a k  tak  dalej pójdz ie  
to , k to  wie, m o ż e  i ja, M aciek  B zdura ,  d o  h o n o r u  
i p in iędzy  do jdę ,  a n aw e t  s w o jo m  fajkę m ia ł  będę  
jak  jaki w e te ryn ia rz .

J a g e m  się  jesce ło ń s k ie g o  ro k u  za  ja k ą  b a b ą  
o b z iro ł ,  to  n a w e t  ta  k u la w a  M a ry n a  n a  m n ie  poj-  
rzyć nie chc ia ła ,  a  to  z te g o  względu , zem  brzydki, 
b o  ni m a m  ani sw o je g o  z a g o n a .  Aie te raz ,  h o ,  ho ,
h o !   Wkiejsik n a w e t  K aśk a  o d  p o d w ó jc ie g o  d o
m n ie  z a g a d a ła  i g rzecn ie  m n ie  p rzyw ita ła  s ł o w a m i : 
„ J a k  się m a s  g łup i M a c ie k ? "

U ciesy ło  m n ie  takie g a d a n ie  Kaśki, b o m  za raz  
p o z n o ł ,  ze się jej p o d o b a m .  T rz a  w a m  ino  wiedzieć, 
ze jak  b a b a  pow i n a  c h ł o p a :  „g łup i" ,  to  o cy w is ta  
rzec, ze m a  n a  n ieg o  c h ra p k ę ,  a n a z y w a  g o  ta k  
ino  przez  to , ze o n  jej nie chce  a o n a  o k r o p n ie b y  
m u  rada .

C o  p ra w d a ,  to  p ra w d a ,  ze ja b y m  ta  za  ż a d n e  
p in iądze  Kaśki nie chc ia ł ,  bo  ta k a  dziwka, jak  K aśka ,  
co  o  r o b o c ie  nie myśli, in o  pa t rzy  gdzie g ran ie  a h u ­
lanie, to  nie n a  z o n ę  la g o s p o d a r z a ,  in o  n a  m a m k ę  
d o  m ia s ta  p raw a .

O p o w ie d z ia łe m  to  g o s p o d y n i  i je scem  jem  p o ­
w iedzia ł,  ze c h o ć b y  K aśk a  ś ty rdz ieśc i  k o r o n  m ia ła  
w iana ,  to  jej nie chcę.

P ochw ali l i  m n ie  g o s p o d y n i  i n a w e t  mi dali n a  
w iecerzą  w ię k s ą  d o n ic k ę  z im ia k ó w ,  a g o s p o d a r z  tak  
się d o  m n ie  ucenie  o d e z w a l i :

— „S łuchaj  M aciek, to b ie  k o n ie cn ie  i n a p r a w d ę  
trza o  bab ie  po m y śleć .  P ra w d a ,  ze cię i tak  ludzie 
za  tw o je  g a d a n ie  w  gaz y ta ch  sa n u ją ,  a le jak  się 
ozenis ,  to  będz ies  m ia ł  i s a c u n e k  i babę" . . .

U śm ic h n ą łe m  się  n a  tak ie  g a d a n ie  g o s p o d a rz a ,  
lec o n i  mi ta k  dalej p a d a j ą :

—  Ale jak  m a s  su k a ć  baby , to  suka j  nie byle
jaki, ale takiej, c o b y  n ie ty lko  dziecka  baw ić  um ia ła ,
a le takiej, c o b y  cię i w  g a d a n iu  d o  gazyty  w yrę-
cy ła  i c a se m  d o  gaz y c iaz ó w  r e s p o d e n tk ę  n ap isa ła .

W idzę ze g o s p o d a r z  d o b rz e  radzą,  w ięc ja  tez 
d o  w a s  pan ie  gazyc ia rzu  dzisiaj z p ro ś b ą ,  abyście  
og łosi l i  w  gazycie, cyby  się gdzie ta k a  n ie zna lazła ,  
c o b y  p o s ła  ze m n ą  d o  je g o m o ś c ia  n a  pac irze ,  a  p o ­
tem  c o b y  m n ie  s a n o w a ła  az  d o  śm ierci.

P r o s ę  w a s  ba rd z o ,  a gdy b y  się ja k a  trafiała,
to  m i dejcie znać .  W a s  k o c h a n y  M aciek  B zdura .
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HISTORYA POLSKA W  OBRAZKACH.
P o  śm ierc i  K az im ie rz a  I., s ta rs z y  sy n  je g o  

B o les ła w  o b ją ł  rz ą d y  w  P o lsce .  Z a le d w ie  zos ta ł  
k o r o n o w a n y  w G n ie ź n ie ,  p rz y b y ło  d o  n ie g o  trzech  
k s ią ż ą t  w y g n a n y c h  z sw oich  k r a jó w :  J a ro m ir ,  
k s ią żę  czesk i ,  Bela ,  k ró lew icz  w ę g ie rsk i  i Izasław, 
k s ią żę  k i jow sk i ,  p ro sz ą c  o p o m o c  i r a tu n e k .

B o les ła w  d z ie ln e g o  d u ch a ,  n a z w a n y  s łu szn ie  
Ś m ia ły m ,  n ie  o d m ó w ił  swej p o m o c y  p ro szą cy m .

N a jp ie rw  p o s z e d ł  n a  C z ec h ó w ,  k tó rz y  już  
byli  w p a d l i  do  P o lsk i .  P rz y s z ło  d o  k rw aw ej 
b itw y ,  w  k tó re j  b o h a t e r s k i  k ró l  p o k a z a ł ,  co’ z n a ­
czą P o lacy .  U k o rz y l i  s ię  C z es i  p r z e d  s i łą  B o le ­
s ła w a  i p rzy ję l i  w a ru n k i ,  ja k ie  on  im  p o d y k to w a ł .

Król,  za ła tw iw szy  się  z C z e c h a m i ,  p o s p ie s z y ł  
n a  W ę gry .  1 tam  ró w n ie ż  p o sz cz ęśc i ło  się  je g o  
o rężow i.  Z g ro m iw s z y  W ę g r ó w ,  k tó rz y  z b u n to w a l i  
s ię  p rze c iw  sw e m u  w ładcy ,  p rzy w ró c i ł  k ró lew iczow i 
Beli k o ro n ę  i o sa d z i ł  g o  n a  t ro n ie  w ę g ie rsk im .

P o z o s ta ła  te ra z  R uś ,  ta  s a m a  R uś ,  k tó rą  już  
p r a d z ia d  je g o  B o les ła w  C h ro b ry  b y ł  zaw o jow ał .  
P o c h ó d  B o le s ła w a  Ś m ia łe g o  n a  R u ś  b y ł  je d n e m  
z w y c ię s tw em .  G d y  ty lko  u k a z a ł  się  p o d  b r a m a m i  
K ijow a,  m ie sz k a ń c y  te g o  m ia s ta  w ysz l i  n a p r z e ­
ciw  n iego ,  p ro sz ą c  p o k o rn ie ,  a b y  ich n ie  karał,  
a on i  w sz y s tk o  z ro b ią ,  c z e g o  o n  za żą d a .  B o le ­
sław , o sa d z iw sz y  n a  t r o n ie  Izaś ław a ,  w o jsk a  
sw o je  ro z ło ż y ł  p o  w siach  i n ie  sp ie sz y ł  d o  d o m u ,  
g d y ż  m u  ta m  d o b r z e  by ło .

D o w ie d z ia w s z y  się j e d n a k ,  że  n a  W ę g rz e c h  
w y b u c h ły  n o w e  n ie p o k o je ,  p o s p i e s z y ł  ta m  i z w a ­
ś n io n y c h  p o g o d z i ł ,  p o c z e m  w róc i ł  z n ó w  n a  R uś 
p rze c iw  w z b u r z o n y m  p o n o w n ie  R u s in o m .  Z m u ­
s iw sz y  K ijo w ia n  g ło d e m  d o  p o d d a n i a  s ię ,  p o s t a ­
n o w ił  p rz e z im o w a ć  w  te m  m ieśc ie .  T u  j e d n a k  
zaczę ła  się  h u la n k a ,  za k tó r ą  p o  p o w ro c ie  d o  k ra ju  
karc ił  g o  św. S tan is ław . R o z g n ie w a n y  kró l  zab ił  
w  kośc ie le  św. S tan is ław a ,  a ch o ć  czyn  sw ój o d p o ­
k u to w a ł ,  lecz z a w sze  z o s ta ła  p l a m a  n a  j e g o  życiu . B olesław  Śm iały  przyw raca koronę B eli.

Rozbójnik Becz.
Opowiadanie ludowe.

P o  o b u  b rz e g a c h  rzek i R o p y  s z u m ia ły  o d w ie ­
czne  bo ry ,  n ie sk o ń c z e n ie  roz leg łe .  T u ta j  d ąb  b ra ta ł  
s ię  ze  so sn ą  i b rzo z ą ,  choc iaż  w s p a n ia ły m  o g r o m e m  
k ró lo w a ł  n a d  n iem i.  M łó d ź  le śna  tw o rz y ła  n ie p rz e -  
b ite  p o d sz y c ie  i b ro n i ła  p rz y s tę p u  do  ta jem n icz y ch  
kn ie i,  w iec zn ie  c iem n y c h ,  z ie jących  c h ło d e m  i w il­
gocią .  G d z ie n ie g d z ie  ty lk o  r z e d ła  g ąszc z  leśna ,  p o ­
k a z y w a ła  się  b u jn e m  i p s t r e m  k w iec iem  p o ro s ła  
łąka ,  a lb o  p o ły sk iw a ła  d o  s ło ń c a  w o d a  w  s taw ie  
lub  p o to k u  g ó rsk im .

M a je s ta ty c z n y  sz u m  b o ró w  p rzy c ich a ł  n ie k ie d y  
a w te d y  ry cz en ia  i w ycie  zw ie rzą t ,  św ie g o t  i sz cz e ­
b io ta n ie  p ta k ó w  z d ra d z a ło  m ie sz k a ń c ó w  p u sz cz  tych 
n ie z m ie rz o n y c h .  T u ry  i łosie ,  je le n ie  i sa rny ,  dzik i 
i n ie d ź w ie d z ie ,  w ilk i i rys ie  to c zy ły  ze s o b ą  w alk i  
o b y t  zac ię te  i śm ie r te ln e .  T y lk o  n ie k ie d y ,  a b a r ­
d zo  rz a d k o  w m ie sz a ł  s ię  cz łow iek  w  to  p a n o w a n ie  
p rzy ro d y .

W te d y  ro z b rz m ie w a ły  lasy  o d  t rąb  m yś l iw sk ich ,  
s z c z e k a n ia  p s ó w ,  k rzyk i o d w a ż n y c h  s trze lców , a 
s t rw o ż o n e  g ó r y  i sk a ły  ro zn o s i ły  w ieść  c iek a w ą  
e c h em  s tu g ę b n e m .  C z a se m  ta k że  d ru ż y n a  k u p ie c k a  
p o s u w a ła  się  o s tro żn ie  i p o w o li  w zd łu ż  b rz e g ó w

rzeki R opy ,  bo  tę d y  p rz e c h o d z i ł  t r a k t  h a n d lo w y  
z W ę g ie r  p rz e z  Sącz na  R u ś  i w  S a n d o m ie rsk ie .

O s tro żn ie j  o d  d z ik ie g o  zw ie rza  c iąg ła  g r o m a d a  
w ę d ro w n y c h ,  ab y  n ie  w p a ść  w  p a s z c z ę  p o tw o r o m  
le śnym , a lb o  w  z a s a d z k ę  n ie b e z p ie c z n ie js z y c h  o d  
nich ło t rz y k ó w ,  ła k o m y c h  w ielce  n a  to w a r  i p ie ­
n ią d z  kup ieck i .

B a n d a  ro z b ó jn ik ó w  m ia ła  w  lasach  tych  n ie ­
p rze b y ty ch  g łó w n e  le g o w isk o .  S tą d  z a p u s z c z a ła  się 
w  g łą b  W ę g ie r  i w g łą b  P o lsk i ,  ł u p ią c  p o  d ro g a c h  
i n a p a d a ją c  o s a d y  lu d z k ie  m n ie jsz e  i w ięk sze .  D o-  
w ó d z c ą  o p ry s z k ó w  b y ł  B e c z ,  W ę g ie r .  B y ł  on  
s i lny  ja k  n ie d ź w ie d ź ,  o d w a ż n y  i dz ik i  ja k  tu r ,  krwi 
chc iw y  ja k  ryś. T o  też  b y ł  p o s t r a c h e m  n a  ca łem  
P o d k a rp a c iu ,  a c ią g n ą ł  n ie k ie d y  aż  p o d  S a n d o ­
m ierz ,  P rz e m y ś l  lu b  p o d  K raków . K to  chc ia ł  m ie ­
sz k ać  b e z p ie c z n ie  w  tych  s t ro n ac h ,  o p ła ca ł  s ię  Be- 
czowi, sk ła d a ją c  co ró k u  w y z n a c z o n ą  d an in ę ,  ja k  
kró low i.  Becz  za  to  ła sk a w ie  z o s ta w ia ł  g o  w  s p o ­
koju .

P rz e z  d łu g ie  la ta  zb ie ra ł  B ecz s k a rb y  i p r z e ­
c h o w y w ał je  w  lasach ,  w  m ie jscach  so b ie  ty lko  
w ia d o m y c h .  W s z y s tk ie  z b r o d n ie  i łu p ie ż e  u c h o d z i ły  
m u  b ez k a rn ie ,  g d y ż  ż a d n a  p o g o ń  n ie  m o g ła  g o  
d o s ię g n ą ć  w  kn ie jach  n ie d o s tę p n y c h .  N ik t  g o  n ie  
śm ia ł  zd radzić ,  bo  k a ż d y  d rża ł  ze s t rac h u  n a  m yśl 
o m śc iw ej ręce  Beczą.
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S k o ro  je d n a k  p o d s ta rz a ł  się, m ło d s z y c h  t o w a ­
rzy sz y  sw oich  n ie  po tra f i ł  zd u s ić  w  rękach ,  nog i 
s t rac iły  d a w n ą  g ib k o ść  i chyżość ,  zaczę ła  się r o ­
z lu źn ia ć  k a rn o ść  w  g r o m a d z ie  zbó jeck ie j .  Becz 
chc iw y  i n ig d y  n ie n a sy c o n y ,  chc ia ł zaw sze  k a ż d ą  
g ra b ie ż  z n a c z n ie js z ą  z a g a rn ą ć  d la  s ieb ie ,  ty m c za sem  
to w a rz y s z e  ro z b o ju  n ie  za d a w a ln ia l i  s ię  te raz  by le  
czem , zaczęl i  s ta w iać  się  os tro ,  bo  się  go  ju ż  m nie j  
bali.

W te d y  to  zn a la z ł  s ię  k toś ,  co zd radził .  L u d z ie  
z b ro jn i  osaczy li  B eczą,  ja k  dz ik a  w  kn ie i  i, choc iaż  
b ro n i ł  s ię  w śc iek le ,  p o jm a l i  g o  i p rz e d  są d  p o ­
stawili.

B yło  to  . radosne  z d a rz e n ie  d la  m ie sz k a ń c ó w  
p o d g ó rz a .  K a ż d y  się  cieszył,  że w reszc ie  po  w ielu  
la tac h  m o rd ó w ,  zd z ie rs tw  i p o ż o g i  za w ita  spokó j.  
S ę d z io w ie  skaza l i  B eczą  n a  śm ierć ,  a śm ie rć  ta 
m ia ła  być  rów n ie  o k ru tn a ,  j a k  o k r u tn e  by ły  czyny  
B e c z ą : m ia n o  g o  ła m a ć  ko łem .

R o z b ó jn ik ,  k tó ry  się  d aw n ie j  n ie  ba ł  n iczego ,  
p rz e lą k ł  się  śm ierci,  p rz e lą k ł  się  k a ry  B ożej ,  ja k a  
g o  czeka ła  p o  śm ierci.  G d y  go  w y p ro w a d z o n o  na 
m ie jsc e  s t racen ia ,  g d y  się  z g ro m a d z i l i  s ę d z io w ie  
i lu d u  w iele ,  B ecz  o św ia d cz y ł ,  że p o s ia d a  tak  m n o ­
g ie  sk a rby ,  iż za  n ie  w y b u d u je  całe m ia s to  z k o ­
śc io łem  i za m k ie m .

— Ale s k a rb y  te —  m ó w ił  — są  u k ry te  w  la ­
sach , w  m ie jscach  z u p e łn ie  b ez p ie cz n y ch .  N ik t ich 
n ie  z n a jd z ie  i p r z e p a d n ą  na  w ieki,  jeże li  ja  zg inę.  
D aru jc ie  mi życie, uw o ln i jc ie  o d  kary ,  a p r z y r z e ­
kam , że o d tą d  z a n ie c h a m  ro zb o ju ,  za p ie n ią d z e  
sw o je  w y b u d u ję  m ias to ,  a sam  b ę d ę  b ła g a ł  P a n a  
B o g a  p rze z  re sz tę  dni życ ia  o d a ro w a n ie  mi c ię ż ­
kich g rzechów .

P o sz l i  s ę d z io w ie  na  n a ra d ę ,  a że żal im było  
sk a rb ó w  za k o p a n y c h ,  a Becz o k a z y w a ł  ta k ą  s k r u ­
chę^ ta k  ż a ło w a ł  sw oich  zb ro d n i ,  ta k  p rzy rze k a ł  
p o p ra w ę ,  w ięc  uw o ln i l i  g o  o d  kary  i puśc ili  na  
w olność .

B e c z , ch o c ia ż  by ł  ro zb ó jn ik iem ,  d o tr z y m a ł  
s łow a .  W róc ił  n a d  R o p ę  i n a  w z g ó rzu ,  na  tem  
m ie jscu ,  g d z ie  n a jch ę tn ie j  daw n ie j  p rz e b y w a ł  i c z a ­
tow ał n a  p o d ró ż n y c h ,  ro z p o c z ą ł  b u d o w a ć  m ias to .  
W y s ta w ił  b a s z tę  m u r o w a n ą  z p o d z ie m n e m i  p rz e j ­
śc iam i w  la sy  g łę b o k ie ,  w y b u d o w a ł  k ośc ió ł  i m ia s to  
ca łe  i o to c zy ł  w sz y s tk o  m u re m .  N ie  ża ło w a ł  p ie n ię ­
dzy , d o b r z e  o p ła ca ł  ro b o tn ik ó w ,  a sam  d o g lą d a ł  
b u d o w y ,  w ięc  też  m ia s to  rosło  sz y bko .  — Tuta j  d o ­
k o n a ł  p ó źn ie j  p o k u tn ic z e g o  ży w o ta  i tu  go  p o c h o ­
w an o .  M ie sz c z a n ie  b ieccy  do  d n ia  d z is ie jsz e g o  p o ­
k a z u ją  n a r o ż n y  d o m  w  ry n k u  ja k o  m ie sz k a n ie  B e ­
czą  - ro zb ó jn ik a ,  za ło ż y c ie la  m ias ta ,  a je d e n  z n a ­
g r o b k ó w  w m u r o w a n y c h  w  śc ianę  w e w n ą t rz  kośc io ła  
fa rn eg o  m a ją  za j e g o  n a g ro b e k .

M ia s to  p ie rw o tn ie  B ecz em  n a z y w a n e ,  z a m ie ­
n iło  pó źn ie j  n a z w ę  na B i e c z .

S ew eryn  U dziela.

P i j a k  i Świnia.
Chroytając się. rociąź płotu, szedł do dom pijany. 
Krok chroiejny, oko mętne, usta pełne p i a n y ;
Szedł i, bełkocząc z trudem , k lął na  się s ia rc zy śc ie : 
—  Otoś się znorou upił, jak ta  śroinia iście !
Tu śroinia, co się obok p ap ra ła  ro kałuży,
Spojrzy  nań, jedno oko nieco drroiąco zm ruży 
] r z e c z e : —  Człecze luby, n iesłuszna p rzygana  ! 
Żadna śroinia, tak  jak  ty, nie była p i j a n a !

W ybawicielka.
Ciężki i tw a rd y  jest żyw o t  g ó rn ik a .  C o d z ie n ­

nie z b rza sk iem  dn ia  sp u sz cz a  się w l o c h y ‘p o d z ie ­
m n e ,  sk ą d  p o w r a c a  d o p ie ro  z n a s ta n ie m  nocy .  T o  
ja sn e  i b łyszczące  s io n k o  jest dla n iego  rzadkośc ią ,  
b o  widzi je za ledw ie  w niedziele i święta.

M arc in  W ęgie lek  był g ó rn ik ie m .  Ż ycie  je g o  by ło  
tem  cięższem , gdyż, o w d o w iaw sz y ,  z o s ta ł  ty lko  z dz ie ­
s ięc io le tn ią  c ó re c z k ą  Z o s ią  i m a tk ą  s ta ru szk ą ,  już 
n ie d o m a g a ją c ą  n a d o b re .

Z o s ia  o d p r o w a d z a ła  co dz ienn ie  o jca  d o  k o ­
palni,  a p rzy  p o ż e g n a n iu  z a p y t y w a ł a :

—  T a tu s iu !  ale ty p o w ró c is z  z k o p a l n i?
O jc iec  c a ło w a ł  có re czk ę  w c z o ło  i z a p ew ia ł

ją, że nie u m rz e  d o p ó k i  jej te g o  nie pow ie .
M arc in  sp u sz c z a ł  s ię  w p o d z ie m n e  p rzepaśc ie ,  

a  b iedne  dziewczę, z w zro k ie m  u tk w io n y m  w t a ­
jem n iczy  o tw ó r ,  ż e g n a ło  o jca  c ichem  w es tch n ie n iem  
i w ra c a ło  ku  d o m o w i.

Aż je d n e g o  dn ia  ro ze sz ła  się w ia d o m o ś ć ,  że 
w k o p a ln i  zapal i ły  się gazy  i p o za b ija ły  wielu g ó r ­
ników . W szczą ł  się jęk  i p łacz  o g ó l n y : ta m  m a tk a  
o p ła k u je  syna ,  tu  ż o n a  m ęża .  Dzieci w y c iąg a ją  r ą ­
częta d o  zab itych  o jc ó w  i w zyw ają  litości.

Z ac z ę to  w y d o b y w a ć  zw łok i zab itych  i ran n y c h .  
W ś ró d  t łu m ó w  s ta ła  Z o s ia  i r o z p a c z n e m  o k iem  w ita ła  
k a ż d e g o  z w y d o b y ty ch ,  z o b a w ą  w se rcu ,  czy nie 
ujrzy  sw e g o  o jca .  O jca  je d n ak  nie by ło  m iędzy  nimi.

P rzez  48  godzin  t rw a ła  s t r a s z n a  p raca .  W y d o ­
b y to  p o w o li  już w szystk ich ,  b r a k ło  ty lko  W ęgie łka .  
Z o s ia  p a d ła  n a  k o la n a  p rzed  inżyn ierem , k tó ry  r a ­
tu n k ie m  k ie ro w a ł ,  a w zn iós łszy  rąc zę ta  ku  n iem u, 
w o ła ła  :

— Szukajc ie  m e g o  ojca,  szukajc ie  kon ieczn ie ,  
b o  o n  ta m  żywy w kopaln i!

P e w n o ś ć  ta  ud e rz y ła  inżyniera ,  więc zbliżył 
s ię  d o  dziew czynki i z a p y t a ł :

—  S k ą d  wiesz, dziecko, że o jc iec twój ży je?
—  B o  mi o jc iec  pow iedz ia ł ,  że nie u m rze  p r ę ­

dzej d o p ó k i  mi te g o  nie po w ie  — o d p a r ł a  Z o s ia .
—  B iedne  d z i e c k o ! —  rzek ł inżyn ier  i chc ia ł  

się oddal ić .  Z o s ia  je d n a k  p o c z ę ła  g o  b łagać ,  aby  
ją  sp u śc i ł  d o  ko p a ln i ,  gdzie s a m a  będzie  sz u k ać  
o jc a  ta k  d łu g o ,  pó k i  g o  nie znajdzie .

U li tow ał się inżyn ier  n ad  b iedac tw em  i kaza ł  
ją  spuśc ić  w g łą b  ziemi. Z o s ia  zna laz łszy  się  w  c ie m ­
nych  c h o d n ik a c h  p o c z ę ła  w szędzie  s z u k ać  sw ym i 
d r o b n y m i  pa lu szk a m i i w o ła ć  :

— Ojcze, odezwij się !
Lecz e c h o  ty lko  o d p o w ia d a ło  n a  jej w o łan ie .  

Inżynier,  w idząc bez k u te cz n e  u s i ło w a n ia  dziewczynki, 
k az a ł  ją  p r z e m o c ą  w y c ią g n ąć  z kopa ln i .

Ale Z o s ia  nie d a ła  się  o d s t r a s z y ć ! G d y  g ó r ­
nicy  zjeżdżali d o  k o p a ln i ,  Z o s ia  w k ra d ła  się p o ­
m iędzy  nich i p o w tó r n ie  z n a la z ła  sie w głębinie .

U p ły n ę ło  k ilka godzin .  N ag le  g ó rn ic y  w są s ie ­
dn im  c h o d n ik u  usłyszeli g ło s  d z i e c k a :

— T u  jest o jc iec !  T u  jes t  ojc iec!
Pobieg li ze zdz iw ien iem  w k ie ru n k u  g ło su  

i rzeczywiście  zobaczy li  bluzę W ęgiełka. Z ab ra l i  się 
n a ty c h m ia s t  d o  p o sz u k iw a ń  w pob liżu  i w n e t  z n a ­
le z io n o  jego  s a m e g o  w o tw o rz e  z a s y p a n e g o  g r u z a ­
mi. Z o s ia  rzuc iła  się n a  o jca  i o k r y ła  g o  p o c a łu n k a m i .

L e k a rz o m  u d a ło  się w róc ić  p r z y to m n o ś ć  i z d r o ­
wie W ęgie łkow i,  a m a ła  Z o s ia  p o w t a r z a ł a :

— J a  w iedz ia łam , że ta tu ś  nie u m rze ,  aż mi 
pierwej s a m  te g o  nie pow ie .

G o r ą c a  m iło ść  dz iecka  o c a l i ła  życie o jcu .



W Y O R A N Y  PANCERZ.

Z a p rz ą g ł  G rz e g o rz  w ołk i  s iw e i w y jec h a ł  n a  
tę  n iw ę, k tó ra  rodz i  k łos  z łoc is ty  —  za te n  z a g o n  
swój o jczysty .

I w y je c h a ł  s ta rz ec  tak i,  ta m ,  g d z ie  la tem  k w i­
tn ą  m a k i : tam , g d z ie  w io s n ą  p ta sz ę  ś p i e w a ; g d z ie  
w ich ra m i s z u m ią  d rzew a .

I w y je c h a ł  G rz e g o rz  ra n o  n a  ró w n in ę  n iezo-  
r a n ą  — n a  ró w n in ę  p rzy  m o g ile ,  z k tó rą  łączy ł 
w s p o m n ie ń  tyle...

P rz y  m o g i le  k rzy ż  d ębow y .. .  P o z d ro w i ł  go  
G rz e g o rz  s ł o w y : —  „N iechaj b ę d z ie  p o c h w a lo n y  
Je z u s  C h ry s tu s ,  B ó g  w c i e l o n y !“

Je szc ze  sp a ło  p ta s ie  p le m ię ,  g d y  z a p u śc i ł  p łu g  
sw ój w  z iem ię ,  i ją ł  k ra ja ć  c z a rn ą  n iw ę, p o p ę d z a ją c  
w ołk i  siwe.

W te m  z g rz y tn ę ło  coś p o d  z iem ią . . .  — „C zyż  
ta m  ja k ie  s k a rb y  d rz e m ią  — ja k ie  s k a rb y  w  c h ło p ­
skiej r o l i ? “ —  sp y ta ł  G rz e g o rz  m im ow oli .

W  u m y s ł  p ły n ie  m yśl i  nawał.. .  W ięc  ręk a m i 
z iem i k a w a ł  p o o d rz u c a ł  n a  w sze  s t ro n y  i... w y c ią g a  
coś  zdz iw iony . . .

J a k a ś  b la ch a  rd z ą  p o ża r ta ,  p o n isz cz o n a ,  w ie ­
k ie m  zd a r ta ,  n a  p ie rś  d aw n ie j  p a s o w a n a ,  a dziś  
z z iem i w y o r a n a !

M y ś la ł  chw ilę  s ta ry  człowiek.. .  W te m  łza  s p a ­
d ła  z j e g o  p ow iek ,  —  w  g ó rę  p o d n ió s ł  w zrok  swój 
łz a w y :  W  ręk u  t r z y m a ł  pan c e rz  rd za w y ! . . .

I p r z e b ie g ły  p rze z  m yś l  j e g o  dz ie je  P o lsk i  od  
C h r o b r e g o  — je szc ze  w cześn ie j ,  bo  o d  P ias ta . . .  
Z a łka ł  s ta rzec ,  j a k  n i e w i a s t a !

— „H ej,  te  la ta ,  hej,  g d z iew yśc ie ,  ta k ie  liczne, 
ja k  to  liście, k tó re  sz u m i w  c ie m n y m  b o rze ,  ja k  te 
m a k i  n a  u g o r z e ? ! "

— „H ej,  gdz iew y śc ie ,  la ta  m o je !  g d y  P o la c y  
szli n a  b o je ,  g d y  z s z ta n d a ró w  o rze ł  b ia ły  b y ł  o z n a k ą  
m ę z tw a ,  c h w a ły ? " . . .

— „ G d z ie ż  te  s ioła,  g d z ie ż  te  m ia s ta ,  k tó re  
P o la k  m ia ł  o d  P ia s ta ,  k tó re  s ta w ia ł  „ W ła d c a  k m ie ­
c i" ,  k tó ry ch  b ro n i ł  k ró l  J a n  t r z e c i? " . . .

W  m y ślac h  G rz e g o rz  n ie  u s taw ał .  J u ż  sp łynę ło  
czasu  kaw a ł,  a on  na  to  n ic  n ie  zw ażył,  ty lk o  
w  m yślach  p rze sz ło ść  w ażył.

A g d y  p rze sz ło ść  w  g ło w ie  kreśli ,  s ta n ą ł  s ł a ­
w n y  G ru n w a ld  w  m yśl i ,  i K rzyżacy  i Jag ie ł ło . . .  
— „ P ię k n ie  by ło ,  lecz m in ę ło ! " . . .

—  „Hej, K rz y ża k u  ! H ej,  P ru s a k u  ! f tyś P o la k a  
zd a r ł  do  zn a k u ,  lecz ci m ó w ię  s ta rca  s ło w y :  P rz y jd z ie  
je szcze  G ru n w a ld  n o w y ! "

—  D a  ci P o ls k a  u p o m in e k :  n a  k rak o w sk i  
p rz y jd z ie s z  ry n ek  — to ci m ó w ię  ja  —  c h ło p  ro l­
nik, — że tu  p rz y jd z ie sz ,  ja k  n i e w o l n i k !

J a k  sk rz y d la ty c h  p ta sz ą t  s ta d o ,  tak  się  w  sta rcu  
m yś l i  k ładą ,  co raz  now e,  co raz  łzaw sze ,  co raz  inne, 
co raz  krw aw sze .. . .

Idzie n a  m y ś l  lu d ó w  w iosna ,  ta k  ro zk o sz n a ,  
ta k  rad o sn a ,  w  k tó re j ,  j a k b y  g r o m  n a  p rze d z ie ,  
P o n ia to w s k i  w o jsk a  w ie d z ie  !

B łysk  ro z ja śn i ł  s ta rca  l ice   P rz y sz ły  n a  m yśl
Racław ice .. . .  i te n  w o ja k  dz ie lny ,  chw ack i,  zuch 
n a d  zuchy.. . .  ch ło p  G ło w ac k i!

—  „M yśli M oska l ,  że  n a s  z d ław ił? . . . .  N ie ! . . .  
C h o ć  P o lsk ę  ca łą  sk rw aw ił ,  choć  n a s  m il io n  w  bo ju  
le g n ą ł  —  on  n a m  se rca  n ie  d o s i ę g n ą ! !“

— „P ók i  W is ła  p ły n ie  w s tę g ą ,  pó k i  ch o ć b y  
p o d  s ie rm ię g ą  j e d n o  p o lsk ie  se rce  b ije ,  p ó ty  nasza  
P o lsk a  ży je !"

— „I z tej nasze j  b rac i  ro lnej ,  dz iś  z g n ę b io ­
nej i n iew o ln e j ,  w s ta n ie  m ścic iel,  B a r to sz  d ru g i  
i o d p ła c i  w sz y s tk ie  d łu g i!" . . . .

— „ N a d  sto licą , n a d  W a rsz a w ą ,  św ia t  z a p ło ­
n ie  łu n ą  k rw a w ą  i n a  t ro n ie  król P ia s t  s ię d z ie  i ta  
P o ls k a  w o ln ą  b ę d z ie ! "

I m yś l  s ta rca  w  p rzy sz ło ść  b ie g n ie . . .  C h o ć  on  
w k ró tc e  w  g ro b ie  legn ie ,  lecz n a d e jd z ie  chw ila  ow a, 
g d y  p o w s ta n ie  P o ls k a  n o w a !

Antoni St. Bassara.
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Wzrok ofiary.
Bernadeta.

S ę d z ia  G in o ry  w y d o ­
b y w a ł  pow o li  te w sz y ­
s tk ie  s z cz eg ó ły  m o r d e r ­
s tw a o d  u w ię z io n e g o .  
M o rd e rc a  s ta ra ł  s ię  zrazu  
z a p rzec za ć  w sz y s tk ie m u ,  
d aw a ł  o d p o w ie d z i  n ie ­
p e w n e ,  k ró tk ie ,  w y k rę ­
tne ,  w reszc ie  zg o d z i ł  się 
w y z n a ć  w szys tko .

— Ja k i  ja  b y łe m  g ł u ­
pi —  m ó w ił  P ra d e s  do 
s ę d z ie g o  —  jak i  z a ś le ­
p io n y  i n ie p rz e w id u ją -  
cy, że z a t r z y m a łe m  ten  
ob raz .  W y d a w a ło  m i się, 
że ta  ra m a  p r z e d s ta w ia  
m a ją te k !  B y łem  ta k  b a r ­
dzo  n ie ro z s ą d n y !  S p rz e ­
da łe m  ją  ty lk o  za k ilka  
ko ron .

W y m ie n i ł  też  n a z w isk o  k ram a rz a ,  u k tó re g o  
sp r z e d a ł  ram ę.

B e rn a d e t ,  k ie ru jąc  się  tą  w sk a z ó w k ą ,  o d sz u k a ł  
ła tw o  ram y ,  p o d o b n ie  jak  p r z e d te m  ob raz .  Ty lko ,  
że ty m  ra z e m  n ie  w ie lk ą  to  by ło  zas łu g ą ,  k a ż d e  
d z ieck o  m o g ło b y  sp ro s ta ć  za d an iu .

In sp e k to r  po licy i  o p o w ie d z ia ł  w reszc ie  sw y m  
d z iew cz ę to m  o p rz e b ie g u  całej sp ra w y  i d o d a ł :

—  T a k  w ięc  s p ra w a  je s t  z a k o ń c z o n a .  Z a k o ń ­
czona,  m o je  d ro g ie  dzieci.  T rz e b a  b ę d z ie  za jąć  się 
cz em ś  innem .. .  C hociaż .. .

— C h o c ia ż  c o ?  —  z a p y ta ła  p a n i  B e rn a d e t .
—  O tó ż  w łaśn ie  b ra k u je  je szc ze  o s ta te c z n e g o  

ro z s t r z y g n ię c ia  m o je g o  p o m y s łu .  S p ra w a  są d o w a  
je s t  już  z u p e łn ie  ja sn a ,  n ie m a l  za ła tw io n a .  Ale g d y ­
b y m  b y ł  u c z o n y m , m u s ia łb y m  s o b ie  z a d a ć  p y t a n i e : 
„Jak iż  je s t  j e d n a k  w y n ik  n a u k o w e g o  z a g a d n i e n i a ?  
B o  b ą d ź  co b ąd ź ,  rzuc iłem  po m y s ł ,  k tó ry  n a le ż a ło b y  
r o z w i ą z a ć ! N ie, nie , sp ra w a  je szc ze  n ie  sk o ń czona .  
Z o b a c z y m y  jeszcze .  M u sz ę  to  r o z s t r z y g n ą ć !

B e rn a d e t  n ie  m ó g ł  z a p o m n ie ć  o m ło d y m  d u ń ­
sk im  lekarzu ,  lytórego p o z n a ł  p o d c z a s  sekcy i zw łok  
b i e d n e g o  R ow era .  K ie ru jąc  się sw ą  z n a jo m o ś c ią  lu ­
dzi,  w id z ia ł  w  ty m  b a d a c z u ,  ta k  w y ższ y m  o d  w s z y ­
stk ich  in n y c h  z w y c za jn y ch  ludzi,  n a tu rę  w yższą .  
W ied z ia ł ,  g d z ie  m ie sz k a  d o k to r  E rw in  p o d c z a s  sw eg o  
p o b y tu  w  P a ry ż u ,  to  też  p e w n e g o  d n ia  z a d z w o n i ł  
śm ia ło  do  drzw i je g o  m ie sz k an ia .  C h ę tn ie  w y s łu ­
ch a łb y  ta k ż e  op in i i  p ro fe so ra  M o r in a ,  ale b ie d n y  
a je n t  po licy i ,  w s k u te k  w ro d z o n e j  sk ro m n o śc i ,  n ie 
śm ia ł  n a w e t  m a rz y ć  o ro z m o w ie  z ta k  s ław nym i 
lu d ź m i.

L ek a rz  d u ń sk i  b y ł  b e z  p o ró w n a n ia  p r z y s tę ­
pn ie jsz y ,  m nie j  w y m ag a ją cy .

B e rn a d e t  w c h o d z i ł  do  j e g o  m ie sz k a n ia  z ro z ­
g o r ą c z k o w a n ą  g ło w ą .  B ył p ew n y ,  że d o k to r  E rw in  
n ie  o d m ó w i  m u  w y jaśn ień ,  p a l i ła  g o  c iek a w o ść  u s ły ­
sz en ia  j e g o  z d a n ia  ja k  n a jp rę d ze j .

— O k o  z m a r łe g o  m o ż e  m ó w ić  i p r z e m ó w i ło —  
rzek ł B e rn a d e t .  —  T o  n ie  u le g a  ju ż  te ra z  w ą tp l i ­
w ości  i n ie  m y li łem  się, g d y  w y ra z i łem  to m n ie ­
m an ie .

S p o k o jn y ,  sy m p a ty c z n y  d o k to r  E rw in  z d łu-  
g ie m i,  j a sn e m i w ło sa m i i z n ie b ie s k ie m i  oczym a ,

s łu c h a ł  o p o w ia d a n ia  a je n ta  z w ie lk ą  u w a g ą  i z a ­
c iek a w ien ie m .

B e rn a d e t  p o w tó rz y ł  w  zna cz n e j  części z e z n a ­
nia ,  ja k ie  u d a ło  się w y d o b y ć  z P re d e s a ,  p rze m il ­
czał ty lk o  n ie k tó re  sz c z e g ó ły  ś le d z tw a  i z a p y ta ł  n a ­
s tę p n ie  lekarza ,  czy  u w a ż a  za m oż liw e,  aby  s ia tk ó w k a  
o k a  cz łow ieka  z m a r łe g o  m o g ła  b y ła  z a t r z y m a ć  p rzez  
czas  d łu ż sz y  o d b i ty  na  niej ob raz  D a n t in a  i czy  to  
b y ło  m o ż liw em  o d k ry ć  g o  d ro g ą  fo tografii .

— B o  o s ta te c z n ie  — m ó w ił  a je n t  — fo to ­
g ra f ie ,  ac zk o lw iek  są  n ieco  z a m a z a n e ,  m im o  to 
p rz e d s ta w ia ją  w y ra ź n ie  rysy  J a k ó b a  D a n t in a .  Ł a ­
tw o  m o ż n a  je  ro zp o z n ać .  W id z ie l iśm y  to  w szyscy ,  
a w e d łu g  p a ń s k ie g o  zd an ia ,  ja k ie  w yraz i łeś ,  ob raz  
m ó g ł  się  w y ry ć  w  oku  zm ar łeg o .

— T o  też  n ik t  n ie  za p rzecza ,  ab y ś  g o  p an  nie 
zn a la z ł  — o d p o w ie d z ia ł  d o k to r  E rw in .

— W ięc  p a n  sądz isz ,  że n ie  o m y l i łe m  się  
w  m o ich  p rz y p u sz c z e n ia c h  ?

— Nie.
—  I że is to tn ie  na  s ia tk ó w ce  z m a r łe g o  o d k r y ­

łem  to, co w id z ia ł  p rz e d  s a m ą  ś m ie rc ią ?
—  T a k  jest.
—  Ale to  b y ł  p o r t re t ,  a n ie  m o rd e rc a !  O b ra z ,  

p a n ie  d o k to rze ,  o b r a z !
■—  D la c z e g ó ż b y  n i e ?  — z a p y ta ł  d o k to r  E rw in  

i c iągną ł d a l e j :  — C zy  w iesz  pan ,  j a k  s ię  to  s t a ło ?  
K ied y  n ie szc zę ś l iw y  czu ł już ,  że śm ierć  n a d c h o d z i ,  
sp o jrza ł  n a  p o r tre t ,  p rz e d s ta w ia ją c y  cz łow ieka ,  k tó ry  
b y ł  w sz y s tk ie m  d la  n ie g o ,  k tó ry  n ie ja k o  by ł w y r a ­
zem  całej je g o  przesz łośc i .

— A w ięc  to  je s t  m o ż l iw e ?  W ię c 'to  n a p ra w d ę  
m o ż liw e  — p o w ta rz a ł  B e rn a d e t .

i «
— P o d łu g  m e g o  zd an ia ,  z u p e łn ie  m o ż l iw e  — 

o d p o w ie d z ia ł  lekarz  d uńsk i .  — A zresz tą ,  czyż r z e ­
czy w is to ść  n ie  p o tw ie rd z a  te g o  p r z y p u s z c z e n ia ?  
Ó w  cz łow iek  u m ie r a ;  m a  ty lk o  j e d n ą  m yśl w  m ó ­
z g u  : p o ro z u m ie ć  się z tym , k tó ry  go  p rzeży je ,  
k tó ry  p rz e c h o w a  część  j e g o  życia i j e g o  ta jem nic .  
C h w y ta  za te m  je g o  p o r t re t  do  ręk i,  ro z m a w ia  o c z y m a  
z p o r t re te m ,  m ó g łb y m  p ra w ie  p o w ied z ie ć ,  p o c h ła ­
n ia  p o r t re t  w zro k ie m ,  te n  p o r t re t  u k o c h a n e g o  c z ło ­
w ieka ,  z k tó ry m  chc ia łby  m ów ić ,  k tó re m u  ch c ia łby  
p o w ie rz y ć  w y k o n a n ie  o s ta tn ie j  woli,  k tó re g o  chc ia łby  
n a tc h n ą ć  ż ą d z ą  ze m sty ,  w y jaw ić  m u  n a z w isk o  sw e g o  
m ordercy . . .  je że li  je  z n a ł  w o g ó le .  W  tej j e d y n e j ,  
o s ta tn ie j  chwili, ta je m n ic z a  siła  w y ła n ia  się z cz ło ­
w iek a  i g r o m a d z i  w te m  o s ta tn ie m  sp o jrz e n iu  cz ło ­
w ieka ,  k tó ry  ch c ia łb y  żyć, cz ło w ie k a  z n isz c z o n e g o  
d łu g ą  ch o ro b ą ,  u m ie ra ją c e g o ,  z a m o r d o w a n e g o ; to 
o s ta tn ie  s p o j r z e n ie  z a c h o w u je ,  j a k  się  p a n  s łu szn ie  
w yraz i łeś ,  ob raz ,  k tó ry  się  o d b i ł  w  o k u  p rz e d  s a m ą  
śm iercią .  J e s t  to  o b ra z  w p ra w d z ie  n ie w y ra źn y ,

XVIII. P o m y sł
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z a m g lo n y ,  a le  b ą d ź  co b ą d ź  m o ż n a  g o  ro z p o z n a ć  
i p a n  g o  ro zp o z n a łe ś .

Z d ą ż a m y  zw o ln a  do  tego ,  ab y  n ie z g łę b io n e  
ta je m n ic e  w y d o b y ć  n a  św ia t ło  d z ien n e .  A p rz e d e -  
w sz y s tk ie m  t rz e b a  m ieć  j e d n o  m a rz e n ie ,  a raczej 
p o w ie d z ia w s z y  d ą ż e n ie :  s z u k a ć  p raw d y .

To, co dz is ia j  je s t ,  w y d a je  się ty lk o  tw o rem  
w y o b ra ź n i ,  ju t ro  już  m o ż e  się u rz e c z y w is tn ić ;  w  to  
w ą tp ić  n ie  m o ż n a ,  n ie  w o lno .  C zyż  E d is o n  n ie  d ąż y  
d o  tego ,  a b y  w z ro k  ś le p y m  p rz y w ró c ić ?  Ż y je m y  
w  e p o c e  cu d ó w . Ale, ab y  d o k o n a ć  ich, t r z e b a  w  n ie  
w ierzyć ,  w ie rzy ć  i je sczcze  raz w ierzyć.

— O , p a n ie  d o k to rze ,  —  za w o ła ł  z z a c h w y te m  
B e rn a d e t ,  k tó r e m u  s łow a  d o k to r a  E rw in a  zaw róc iły  
g łow ę.

— O, p a n ie  d o k to rze ,  g d y b y m  nie  b y ł  ta k im  
n ie u k iem ,  ja k im  je s te m ,  g d y b y m  n ie  b y ł  o jcem  ro ­
dz iny ,  k tó ry  m u s i  się t ro szc zy ć  o u t r z y m a n ie  u k o ­
cha n y ch  dzieci,  w  ta k im  raz ie  b ła g a łb y m  pan a ,  
a b y ś  m n ie  p rzy ją ł  za p o s łu g a c z a  do  tw ej p r a ­
cow ni.

B e rn a d e t  o p u śc i ł  m ie sz k a n ie  u c z o n e g o  z d u m ą  
w  sercu . T e raz  m ia ł  p ra w o  so b ie  p o w ied z ie ć ,  że  on, 
n ieuk ,  p rz e z  swój upó r ,  w y d a ją c y  się  n ie k tó ry m  
g łu p o tą ,  d o p ro w a d z i ł  do  ro zw ią zan ia  p o m y s łu ,  
u z n a n e g o  za n ie m o ż l iw y ,  z a rz u c o n e g o  o d  la t  w ielu. 
O n ,  sk ro m n y ,  n ic  n ie  zn aczący  p o l icyan t ,  o tw o rzy ł  
d rzw i,  z a m k n ię te  d o tą d  d la  w iedzy .

Ś m ia ło  m o g ę  pow ied z ie ć ,  że  p ró b o w a łe m  tego ,  
co uczen i uzn a l i  za  n ie d o rz e c z n e  i p r z e p ro w a d z i ­
łem . T e ra z  kole j n a  innych .. .  o n i  ła tw ie j  d a d z ą  s o ­
b ie  z te m  radę.

A p rze c ie ż  n a d  j e d n ą  w ą tp l iw o śc ią  n ie  u m ia ł  
z a p a n o w a ć .  W s k u te k  swej b e z w z g lę d n e j  o tw ar to śc i  
i w ro d z o n e g o  p o cz u c ia  p raw d y ,  p o s ta n o w i ł  p o m ó ­
w ić o te m  z s ę d z ią  G ino rym .

—  B o p rzec ież  — m y ś la ł  —  m o je  w sp a n ia łe  n ie ­
o c z e k iw a n e  o d k ry c ie  d o p ro w a d z i ło  d o  t e g o , że 
u w ię z io n o  n ie w in n e g o  cz łow ieka .

T o  uczuc ie  p rz e jm o w a ło  g o  n ie p o k o je m .  W y ­
m ie rzy ł  b ro ń ,  k tó ra  o m a l  n ie  u g o d z i ła  w  n ie w in ­
n eg o ,  z a m ia s t  w p r a w d z iw e g o  z b ro d n ia rz a .

—  C z e m u  to  z a w sze  —  m y ś la ł  a j e n t  —  s ła ­
b o ść  lu d z k a  m ie sz a  się p rz e d e w s z y s tk ie m  do  n a j ­
w sp an ia lsz y ch  w y n a la z k ó w ?  T o  p rzec ież  p r z e ra ż a ­
jące!  A m o ż e  d la te g o ,  a b y  n a s  zachęcić  d o  o s t r o ­
żności.  D o  o s tro żn o śc i  i p o k o r y !

W ą tp l iw o śc i  g n ę b i ły  go  ciąg le .  C zyż m o ż n a  
b y ło  b u d o w a ć  dalej na tych  d o św ia d cz en ia ch ,  sk o ro  
d o p ro w a d z i ły  do z łu d ze n ia  ?

W y s p o w ia d a ł  się  z tych  b o le sn y c h  w y rz u tó w  
s u m ie n ia  p r z e d  s ę d z ią  ś led czy m , k ie d y  raz w u r z ę ­
dow ej sp ra w ie  m u s ia ł  się  u d a ć  do p a n a  G in o ry .  
S ęd z ia  ś le d cz y  b y ł  w p ro s t  z a k o c h a n y  w  m a ły m  
B e rn a d e c ie  i o ta cz a ł  g o  p o sz c z e g ó ln y m i  w z g lę d a m i .

— O s ta te c z n ie ,  p a n ie  sę d z io  —  p o w ta rz a ł  a jen t ,  
p o tr z ą sa ją c  z n ie d o w ie rz a n ie m  g ło w ą  —  o s ta te czn ie  
z a s ta n a w ia m  się, czy  to  o d k ryc ie ,  n ie  p ro w a d z i  ra ­
czej do  sz e re g u  p o m y łe k .  B o  nas  z a w io d ło  ty lko  
do  te g o ,  że  w s a d z i l ś m y  d o  w ięz ie n ia  J a k ó b a  D a n ­
tina.. .  a p rze c ie ż  J a k ó b  D a n t in  był n ie w in n y m  c z ło ­
w iek iem .

— O czyw iśc ie ,  oczyw iśc ie ,  k o c h a n y  p a n ie  B e r ­
n a d e t  —  o d p o w ie d z ia ł  sędz ia ,  p o d p ie ra ją c  t łus ty  
p o d b r ó d e k  n a  d łon i  i p o g r ą ż a ją c  się  w  m yślach .  —  
Ale to  częs ta  kole j w szy s tk ich  lu d z k ich  rzeczy.

—  Ale te m  n ie  m nie j  je s t  p r a w d ą  — c iąg n ą ł  
B e rn a d e t  dalej — że d o św ia d c z e n ie  to  o tw ar ło  nam  
w sz y s tk im  n ie z w y k ły  w id o k  n a  rzeczy  d o tą d  n ie ­
znane. . .

— N a  rzeczy  n ie d a ją c e  się z b a d a ć  —  z a m r u ­
cza ł  sędz ia .

—  Ale czy te  z d o b y c z e  u sz cz ęś l iw ią  lu d z k o ść ?  
C zy  z m n ie j s z ą  n a  św iec ie  n ęd z ę ,  b o le ść  zło i z b r o ­
d n ię  ?

S ęd z ia  ś le d cz y  m ó w ił  p o w a ż n ie  i z n a m y s łe m ,  
n a w p ó ł  d o  s ieb ie .  C zo ło  je g o  się  zasęp iło .

(Dokończenie nastąpi).

WIOSNA.
N ad c h o d z i  z tę s k n o tą  o c z e k iw a n a  w iosna ,  

p e łn a  nadziei lepszej p rzysz łośc i .  W szys tko  się b u ­
dzi z o d rę tw ie n ia  i snu  z im o w e g o ,  czu jąc  pow iew  
w iosenny .

S k o w ro n k i  n u c ą  sw ą  p ieśń  d z iękczynną  na  
ch w a łę  B ożą ,  ro zw ese la jąc  tw arz  s p r a c o w a n e g o  r o l ­
n ika , k tó ry ,  idąc  za  p ług iem , rzuca  z ia rn o  n a  cza rna  
skibę, p ro s z ą c  B o g a  o  p lo n  obfity. B o  też te s k o ­
w ro n k i  s ą  to  p raw dziw i przy jacie le  ro ln ika ,  n u cą c  
sw ą  pieśń  o d  w c z e sn e g o  ran k a ,  p o m a g a ją  ro ln ikow i 
tęp ić  szkod liw e o w ad y ,  k tó re  się w roli zna jdu ją .

Z  w io s n ą  za czyna  się p ra c a  m o z o ln a ,  a p e łn a  
nadzie i o b f i tego  p lonu .  Ale p ra c a  ta  jes t  zd ro w a ,  
k tó r a  cz łow ieka  odżyw ia ,  jak  ch leb  p o w szedn i ,  nie- 
p o zw a la jąc  m u  leniwieć w tem  życiu je d n o s ta jn e m .  
P ra c a  u t rzym uje  u m y s ł  czysty, nie da jąc  czasu  z a ­
gnieździć się  z łym  in s ty n k to m  i n a ło g o m .

N ad c h o d z i  w io sn a  w ca łym  m ajes tac ie  swej 
p ięknośc i ,  jak  k r ó lo w a  w y n io s ła ,  a jak  dziecię ł a ­
g o d n a .  W szy s tk o  n a b ie ra  w io s e n n e g o  u r o k u  i z a ­
p ac h u .  Z ie m ia  o d d y c h a  c iężko, p r z e b u d z o n a  ze snu ,  
n ab ie ra ją c  n o w y ch  sił d o  u ro d za ju .

-Łąki w y d a ją  w o ń  b a lsam icz n ą ,  jak  n a rk o ty k  
u pa ja ją cą .  q

' P ie rw iosnk i w ychy la ją  sw o je  n iebieskie  g łów ki 
z z e sz ło ro c z n y c h  zesch łych  traw , jak  b a r w n e  m otylk i.

D rz ew a  n ab ie ra ją  s o k ó w  p o ż y w n y c h  z w y p o ­
czętej ziemi, aby  m p g ły  się r o z w i n ą ć ; pączki p ę ­
ka ją  p o d  w p ły w e m  c iep łych  p ro m ie n i  s ło n e c z n y c h  
i c iep łe g o  w iatru .

Z  m o c z a r ó w  u n o s z ą  się m glis te  o p a r y  a w s t a ­
w ach  ro z leg a  się w iec zo ram i w eso łe  rz e c h o ta n ie  żab.

Dzieci u g a n ia ją  za  m o ty lam i ,  n ap e łn ia ją c  p o ­
w ietrze w eso ły m i o k rzy k a m i i dźw ięcznym  śm iec h em .

W szys tko  ro z b u d z a  to  je d n o  s ło w o :  „W io sn a " ,  
i jej dz ia łan ie  p rz e ch o d z i  jak  isk ra  e lek try cz n a  w szy ­
stkie zakątk i ,  B y d ło  ryczy n iecierpliw ie p o  c h le ­
w ac h ,  ch c ą c  w y d o s ta ć  się na  p a s tw isk o  i p o h a s a ć  
w eso ło .

W  tem  s łow ie  „ W io s n a !"  — tkwi ca ła  nadz ie ja  
b ie d n eg o  ro b o tn ik a ,  k tó ry  przez  ca łą  zimę, nie m a ­
jąc  zajęcia , czeka  z t ę s k n o tą  w iosny ,  k iedy będzie m ó g ł  
w y jechać  za g ran ic ę  n a  z a ro b e k ,  ab y  m ó d z  w y ży ­
wić s w o ją  rodz inę ,  b o  w sw ym  w ła s n y m  k ra ju  nie 
m o ż e  się wyżywić.

Ach k iedyż przy jdz ie  ta  w io s n a  ludzkośc i ,  k tó ra  
nas  wyzwoli z k a jd an  i niewoli.

O  będzie to  w io sn a  ta k  p iękna ,  jak  n igdy 
jeszcze, b o  będzie to  w io s n a  w yzw olin  P o la k ó w  
z p o d  m o c y  ty ra n ó w .  P rz y sp ie sza jm y  więc tę w io sn ę  
ośw ia tą ,  b o  o św ia ta  to  na j lepsza  b r o ń  nasza .  Ż y jm y  
zg o d n ie  i ł ą c z m y  się, bo  je d n o ś ć  i z g o d a  najwięcej 
n a m  sił d o d a  d o  w yw alczen ia  w o lnośc i .

M iejm y h a s ł o :  O ś w i a t a  i z g o d a l a  „ W io ­
s n a  n a r o d o w a "  nade jdz ie  w  ca ły m  b la sku  p ięknośc i  
i s w o b o d y ! ^  Felczer z  P ło k .
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KRONIKA.
W ielki Kraków. W ubiegłą niedzielę w sali 

Starego Teatru w Krakowie odbyła się wspaniała uro­
czystość z okazyi przyłączenia gmin podmiejskich do 
Krakowa. W uroczystości tej wzięli udział najwyżsi dy­
gnitarze całego kraju z Namiestnikiem i Marszałkiem 
krajowym na czele. Przybyło też bardzo wielu posłów 
bez różnicy stronnictw, dziennikarzy i t. p. Wśród czar­
nych strojów przewijały się gęsto miłe oku narodowe 
stroje włościan. Cała uroczystość wywarła na obecnych 
miłe wrażenie. Wszyscy cieszyli się, że starodawna sto­
lica Polski powiększyła się i uzyskała na -setki lat 
miejsce do wzrostu. —  Dzisiejszy Kraków posiada 140 
tysięcy mieszkańców, nie licząc Podgórza, które nie 
chciało się przyłączyć do Krakowa. Przestrzeń, którą 
zajmuje obecnie Kraków, po zabudowaniu domami, po ­
mieścić będzie mogła 1 milion mieszkańców.

Rada państwa po przerwie świątecznej zebrała 
się na ponowne obrady 14 b. m. Pomiędzy wszystkimi, 
którzy zajmują się polityką, było ogromne zaciekawie­
nie, jak ułożą się stosunki pomiędzy stronnictwami 
a rządem. Chodzi mianowicie o uchwałę w jakim po­
rządku mają następować obrady. Rząd chciał, aby naj­
pierw wzięto pod obrady jego żądania o pozwolenie 
zaciągnięcia pożyczki 182 milionów. Jedne stronnictwa 
oświadczały się za rządem, inne przeciw. Rozchodziło 
się o to, za którą stroną oświadczy się więcej posłów. 
Wszystkie stronnictwa zażądały od swoich członków, 
aby wszyscy przybjl i na posiedzenie. To też obrady 
rozpoczęto przy bardzo licznym komplecie, a wynik g ło­
sowania imiennego był dla rządu korzystny, gdyż otrzy­
mał on za swojem żądaniem 40 głosów większości. 
Obecnie toczą się obrady nad zaciągnięciem tej poży­
czki w komisyi budżetowej.

W óz D rzym ały w K rakowie. Muzeum naro­
dowe w Krakowie cenne zbiory różnych pamiątek na­
rodowych powiększyło wozem Drzymały, w którym ten 
mieszkał swojego czasu, gdy mu Prusacy domu wybu­
dować nie pozwolili. Wóz ten będzie przypominał swym 
widokiem smutne rządy Prusaków na ziemiach polskich.

Piechota nasza oprócz zwykłego uzbrojenia otrzy­
mała nożyce do drutu. W wojnie rosyjsko-japońskiej 
odegrały przeszkody drutowe bardzo ważną r o l ę ; usu­
wanie ich kosztowało wiele bardzo ofiar. Ponieważ nie 
ulega wątpliwości, że w przyszłej wojnie te przeszkody 
znajdą wielkie zastosowanie, postanowiono uzbroić pie­
choty w nożyce, któreby i najsilniejszy drut z łatwością 
przecięły. W ten sposób poruszanie się wojsk będzie 
bardzo ułatwione i z mniejszemi stratami połączone.

Egzam ina organistów . Celem podniesienia m u­
zyki kościelnej powołano w dyecezyi krakowskiej ko- 
misyę egzaminacyjną dla organistów. Ktoby od teraz 
chciał dostać posadę organisty w dyecezyi krakowskiej, 
musi wykazać się świadectwem z ukończenia szkoły or­
ganistowskiej,  a gdyby szkoły takiej nie skończył bę ­
dzie musiał zdawać egzamin przed tą komisyą. Komi- 
syę tę stanowić będą ks. dr. Czesław Wądolny, jako 
przewodniczący, p. Walenty Dec organista katedralny, 
jako egzaminator gry organowej i ks. Tomasz Bukow­
ski, jako egzaminator ze śpiewu kościelnego.

Z niesienie w yroku. Jak to pisaliśmy ubiegłego 
roku, sąd karny w Krakowie skazał Stanisława Kaima, 
jego matkę Annę i siostrę Maryę za zabicie i powie­
szenie trupa żony Stanisława, na śmierć przez powie­
szenie. Monarcha wyrok ten zniósł w drodze łaski, 
a Stanisław Kaim otrzymał 18 lat, Anną 20 lat, a Ma­
rya 12 lat ciężkiego więzienia.

K am ienny człow iek , w szpitalu londyńskim 
znajduje się chory, którego ciało formalnie się rozsy­
puje. Najmniejsze uderzenie powoduje rozsypywanie się 
ciała jak u zwietrzałych kamieni. Jego  muskuły są cał­
kiem skostniałe i twarde jak kamień. O podobnym wy­
padku mówił profesor Wirchow w berlińskiem towarzy­
stwie lekarskiem. Leczył on 36-letniego Rumuna, u któ­
rego skostnienie muskułów tak dalece postąpiło, że dolnej 
szczęki zupełnie przy jedzeniu używać nie m ó g ł ; mu­
siano mu parę zębów wyłamać, wprowadzić rurę do żo­
łądka i w ten sposób go odżywiać.

Strzelanie do ruchomych obrazków . Każdy 
wie, choćby nie służył w wojsku, że żołnierzom do ćwi­
czenia w strzelaniu na ostro, ustawiają drewniane lalki, 
jako cel. Trudność sprawiają ruchome lalki, z któremi 
jest dużo zachodu. Te zaś właśnie ruchome są najwa­
żniejsze i najpotrzebniejsze do wyćwiczenia strzelców, 
gdyż w wojnie nieprzyjaciel nie stoi jak jchochoł, ale 
zmienia miejsce. Można umieć strzelaćJdo celu stałego 
ale a nie umieć do ruszającego się, np. do zwierzyny

Francuzi, naród dowcipny i pomysłowy, jak żaden 
inny, wpadli na dobry koncept. Oto ustawiają żołnierzy 
przed wielką płachtą, a na tę płachtę rzucają obraz ru­
chomy t. zw. kinematograf, który przedstawia jakieś p o ­
ruszające się wojsko, z taką szybkością jak naprawdę 
się porusza. Na naszym obrazku przedstawiona jest ka- 
walerya w galopie.

Kinematograf jest to jeden z najnowszych wyna­
lazków, który tak się spodobał, że bardzo się rozpo­
wszechnił i w każdem większem mieście znajduje się 
po kilka teatrów kinematograficznych. Obrazy pokazują 
się na wielkiem płótnie, jeden po drugim, tak szybko, 
że oko ludzkie widzi tylko jeden ogólny obraz ruchu, 
jak w rzeczywistości. Najlepiej wypadają widoki morza 
i wogóle wody, oraz ruchy wojsk, także obrazki z uli­
cznego ruchu po wielkich miastach, z ludźmi, końmi, 
tramwajami i t. p. Wszystko rusza się na obrazku, jak 
w naturze.

Straszna zem sta n ieprzyjętego konkurenta.
W Hiszpanii w miejscowości Cendeleda starało się o rękę 
jednej dziewczyny dwóch chłopców. Jeden z nich, który 
niedawno z wojny powrócił, otrzymał jej przyrzeczenie 
i to wbrew woli rodziców dziewczyny. Drugi przybył 
do domu panny i poprosił jej rodziców, aby mu z nią 
w cztery oczy pomówić pozwolili. Oni zgodzili się na 
to. Kiedy dziewczyna mu oznajmiła, że wyjdzie za jego 
przeciwnika, wyjął z kieszeni nabój dynamitowy, zapa­
lił go cygarem. Nastąpiła straszna eksplozya. Oboje zo­
stali w kawałki potargani. Części ciał znajdowano w pe­
wnej odległości od częściowo zawalonego domu. Ileż to razy 
brzydka zawiść prowadzi do ochydnych zbrodni, a ludzie 
mimo to nie umią jej lub nie chcą hamować.
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P o św ięcen ie  się siostry m iłosierdzia . W P e ­
tersburgu w szpitalu w Carskiem Siole znajdowało się 
czteroletnie dziecię ciężko poparzone. Naczelny lekarz 
oznajmił,  że dziecię wyzdrowieje, jeżeli skórę spaloną 
zastąpi się skórą człowieka zdrowego. Siostra miłosier­
dzia Fokina ofiarowała się poddać tej bolesnej ope- 
racyi, którą też natychmiast przeprowadzono na niej 
i na dziecku. Stan dziecka z beznadzie jnego zmienił
się na bardzo dobry.

W alka starych kogutów . Niedaleko Petersburga, 
stolicy Rosyi, żyło dwóch staruszków: 91 lat liczący
Subotow i 93 letni Baryn. Subotow miał gospodynię
już także leciwą, bo dźwigającą już szósty krzyżyk na 
swych barkach. Od jakiegoś czasu zaczął bywać u niego 
sąsiad Baryn, co wcale nie było przyjemne dla Subo- 
towa, gdyż zaczął podejrzywać, że sąsiad przychodzi 
nie do niego, ale do jego leciwej gospodyni. Podra­
żniony Subotow począł prawić morały Barynowi, że taki 
starzec, a jeszcze się do kobiet umizga. Na to odparł 
Baryn, że Subotow zaledwie o dwa lata młodszy, a ko­
bietę w domu trzyma i to znacznie młodszą, co dla sa­
m otnego mężczyzny wcale nie przystoi. Sprzeczka z ka- 
żdem słowem rosła, aż ostatecznym jej wynikiem był 
pojedynek na pistolety, który odbył się przed kilku 
dniami.

Zaperzeni, jak dwa stare koguty, stanęli obydwaj 
naprzeciw siebie. A warunki były c ięż k ie : mieli dopóty 
strzelać, póki jeden z nich nie okaże się zupełnie n ie­
zdolnym do walki. Padły strzały, po których prawa ręka 
Subotowa zwisła bezwładnie ku ziemi. Świadkowie uznali 
walkę za ukończoną. Lecz Subotow nie zgodził się na 
to. Ujął pistolet w lewą rękę i chciał dalej walczyć, ale 
wiek i upływ krwi pozbawiły go s i ł : upadł zemdlony 
na ziemię. Wobec tego walka musiała być ukończona.

Dziwna rzecz, że za 90 lat staruszkowie jeszcze 
do rozumu nie przyszli, aby poznać, że wszelkie poje­
dynki to ogromna głupota.

List huzara do cesarza. Wielkie zaciekawanie 
w wiedeńskich kołach wojskowych w zbudza list huzara 
12 p. huzarów stojącego w Aradzie na Węgrzech.

List obejmuje 16 stron. Zaadresowany jest krótko:
„Do króla Franciszka Józefa we Wiedniu."
Żołnierz żali się w nim, że stosunki w pułku są 

nie do zniesienia i to tak pod względem obchodzenia 
się z ludźmi jak i pod względem ich żywienia. Uskarża 
się szczególniej na wachmistrza i pewnego nadporu- 
cznika, który biedaka tak długo szablą bił, aż się na nim 
połamała. Dodaje na końcu, że dlatego ucieka do łaski 
i miłosierdzia samego króla, bo niema się komu przy 
pułku użalić, ponieważ gorzej by się jeszcze nad nim 
znęcano.

Taka jest treść listu.
A teraz przypatrzmy się jaki odniósł skutek.

Naczelnik kancelaryi cesarskiej generał-adjutatant 
cesarza Volfras, który wszystkie pisma do cesarza adre­
sowane czyta i sprawę z nich zdaje, oznajmił i o tym 
liście cesarzowi. Co cesarz na to powiedział,  jak ten 
list przyjął nie wiadomo; jednak surowe śledztwo przy 
pułku zarządzone zostało. Huzara zamknięto w więzie­
niu śledczem, za ominięcie drogi służbowej w przedło­
żeniu zażalenia. On się też skargi swej nie wypiera, 
ale ją podtrzymuje. Jaki wynik będzie tego śledztwa, 
nie można przewidzieć, ale już dawniej miało minister­
stwo wojny z tym samym pułkiem sprawę także o n ie­
ludzkie obchodzenie się z żołnierzami. Rozkazano wtedy 
pułkownikowi, aby nadużycia usunął, co też ten ściśle 
wykonał.

Dłuższy czas było cicho, aż tu ten list znowu 
smutnej sławy pułkowi przyczynił.

Z historyek o generale G algoczym . W szy­
scy ci, szczególniej z środkowej Galicyi, którzy służyli 
przy wojsku słyszeli nieraz o generale Galgoczym, ko­
mendancie korpusu przemyskiego. Był on, jak wiadomo 
stanowczym wrogiem stanu małżeńskiego. Nie znosił 
w swem otoczeniu oficerów żonatych. Ale przyszła kre­
ska na Matyska i pan generał musiał się ożenić.

W tym celu przywołał pułkowego kapelana i oświad­
czył mu k ró tk o :

—  Wasza w ie lebność! Biorę na 8 dni urlop. 
W ciągu tych 8 dni muszę się ożenić. Ksiądz kapelan 
jest jedynym człowiekiem na ziemi, któremu to mówię. 
Otóż w ciągu tych 8 dni, niech ksiądz ogłosi trzy razy 
zapowiedzi mego ślubu, ale tak, ażeby ani żywa dusza 
o tem się nie dowiedziała !

Ksiądz strapił się okropnie, bo przecież zapo­
wiedzi muszą być wobec ludzi czytane, a jak tu je 
głosić, żeby nikt o tem nie wiedział. Chciał to wy- 
tłómaczyć generałowi, lecz ten ofuknął go i kazał mu się 
wynosić.

W ośrn dni później powrócił Galgoczy z urlopu — 
ku największemu zdziwieniu całego wojska, jako żo­
naty —  i kazał zawołać kapelana.

— Spełniłeś jegomość mój rozkaz ? zapytał księdza.
—  Tak jest, panie g en e ra le ! —  odrzekł tenże.
—  Hou ! A jakże to dobrodziej urządził ? — za­

pytał zdziwiony generał.
— W bardzo prosty sposób — odparł ksiądz. 

Kazałem 20 ruskim rekrutom pójść do wojskowej ka­
plicy i tam odczytałem im trzy razy zapowiedzi — po 
niemiecku. I wilk syty i owca ca ła ! Ludzie słuchali, ale 
nie rozumieli, ani słowa.

Piękna w różka. Od kilku miesięcy osiadła w Try- 
eście niejaka Madame Andre, fracuzka, o której jako 
o wróżce, wiele mówiono. Z dnia na dzień klientek 
przybywało. Od kilkunastu dni wróżka z córką i se ­
kretarzem znikła i od tego czasu napływają do policyi 
skargi niezliczone na wróżkę o oszustwa. Dotychczas 
stwierdzono sumę 50 .000  K., ale to jeszcze nie koniec. 
Od pewnej pani tylko wyłudzono 30.000  K.; musi być 
więcej takich niemądrych, którzy w wróżki wierzą, tylko 
wstydzą się przyznać do swej łatwowierności, a potrosze 
i... głupoty.

Z niszczony los. Prawdziwie lekkomyślnie postą­
pił sobie syn szynkarza z Lorchhausen. Posiadał on los 
diisseldorfskiej wystawy sztuki kościelnej, który po ja­
kimś czasie po ciągnieniu zniszczył, nie wiedząc, że 
fortuna opatrzyła go główną wygraną. Dopiero niedawno 
przeczytał w dzienniku, że na los jego padła główna 
wygrana wartości 30 .000  Mrk. w gotówce. Ale odebrać 
już jej nie mógł, bo termin oznaczony do podniesienia 
wygranej już dawno minął. Rozpacz biedaka była ogromna, 
bo na tylu kupujących losy tak mało kto wygrywa, a jemu 
to znikome szczęście prawie z rąk uciekło.
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Ukośna w ieża w P izie znajduje się w n ie­
bezpieczeństwie, ‘ bo w oda zaczyna podmywać funda­
menta. Jest nadzieja, że póki czas da się ten sławny 
zabytek średniowiecznego budownictwa uratować przed 
zawaleniem. Tę ośm pięter wysoką okrągłą marmurową 
wieżę począł budować w ę. 1174 Bonanus z Pizy. W y­
strzela ona swemi lekkiemi galeryami tak swobodnie 
i śmiało w górę, jakby ogromne nachylenie 4 '3  m było 
jej naturalnym pionowym kierunkiem.

Z astrzelony przez żandarm a W miejscowości 
Banue przy Tryeście miał wachmistrz Lang odstawić do 
więzienia śledczego niebezpiecznego włóczęgę Reseka. 
Przy przeszukiwaniu domu stawił Resek czynny opór 
do tego stopnia, że wachmistrz zrobił użytek z broni 
i zranił go bagnetem, poczern go zaaresztował i chciał 
dostawić do więzienia.

Resek teraz wyjął nóż i stawił tak silny opór, że 
żandarm był zmuszony poraź drugi użytek z broni zrobić. 
Wystrzelił, ą Resek trafiony w piersi, na miejscu padł 
nieżywy.

D w adzieścia lat przesiedział w Ameryce półno­
cnej niewinnie w więzieniu Roger Williams zasądzony 
w r. 1890 na 40 lat za zamordowanie swego kolegi 
Bernarda Cartera. Po dwudziestu latach siedzenia w wię­
zieniu pokazało się, że Roger nie jest mordercą, bo 
Bernard żyje. Było to t a k :

Roger i Bernard wybrali się razem na łowy ba­
wołów pociągiem. W drodze pokłócili s i ę ; zabłysły rroże 
i w parę chwil potem padł Carter bez ducha na zie­
mię. Williams wrzucił ciężko ranionego w fale rzeki 
Pecos.

W parę tygodni potem wyrzuciła woda na brzeg 
trupa mężczyzny niedaleko od miejsca, na którem walka 
się odbyła. Nieboszczyka rozpoznano jako Bernarda Car­
tera. Williamsa stawiono przed sądem i skazano na 40 
lat ciężkiego więzienia.

Carter jednak nie umarł. Cudem uratował się od 
utopienia i w szpitalu El Paso znalazł schronienie 
i opiekę lekarską. Odzyskawszy po wielu tygodniach 
zdrowie, opuścił szpital i udał się do Ameryki środko­
wej, skąd przed dziesięciu laty jako bogacz do Stanów 
Zjednoczonych powrócił. Przypadkiem wyczytał w dzien­
niku doniesienie o okrucieństwach popełnianych na wię­
źniach zakładu karnego Tecas. Uderzyło go imię Roger 
Williams w doniesieniu wymienione i wspomniało mu 
najstraszniejszą godzinę jego życia. Przypomniał łowy 
na bawoły z przed dwudziestu lat. Postanowił rozpo­
cząć poszukiwania i rzeczywiście po paru dniach do­
wiedział się, że jego towarzysz został skazany na 40 
lat więzienia, za morderstwo niby na nim popełnione. 
Carter postarał się o ułaskawienie Rogera Williamsa, 
dał mu domek do użytku i stałe wsparcie na całe ży­
cie. Oby każda nienawiść przyjaźnią się skończyła !

Centy biednej dziew czynki. W  Filadelfii na 
marmurowej tablicy uwiecznione jest nazwisko biednej 
małej dzieweczki, której zawdzięcza miasto duży szpital 
i szkołę dla 1400 uczniów. Nazwisko tego dziecka May 
Vicott. Chciała ona swego czasu zapisać się w swojej 
parafii, do szkoły; nie przyjęto jej, gdyż nie było miej­
sca. Dowiedziała się też, że zamierzano budować nową 
szkołę, ale że nie było na to funduszów. Powzięła więc 
zamiar oszczędnością zebrać środki na s z k o łę ; lecz 
w przeciągu kilku miesięcy zachorowała i umarła. Po 
paru dniach, kiedy porządkowano jej odzież, znaleziono 
w kieszeni jednej z sukienek 57 centów, starannie w pa­
pier owiniętych, z napisem: „Na budowę szkoły". Centy 
oddano pewnemu księdzu, który opowiedział o tem z a ­
raz następującej niedzieli z ambony. Sam wzruszony, 
tak poruszył serca, że każdy zapragnął naśladować dz iew ­
czynkę ; po sześciu latach był już uskładany kapitał 
przeszło milion do la rów : można więc było nietylko 
szkołę, ale i szpital wybudować.

Skarb v/ rzece. W miejscowości Rabenstein 
koło St. Pólten znaleźli mieszkańcy w rzece dużą ilość 
monet. Wszyscy byli tem zaciekawieni i różne fanta­
styczne wieści poczęły krążyć o skarbie zatopionym 
w rzece. Wkrótce jednak sprawa się wyjaśniła. Oto dzie­
sięcioletni chłopiec ukradł swemu dziadkowi banknot 
stukoronowy i zmienił go na monetę metalową. Mały 
złodziej nie znający wartości banknotu, nie wiedział 
co począć z taką masą pieniędzy i wrzucił je do rzeki.

Pochód w yrzutków . Wzruszającą i straszną za­
razem scenę opowiada pewien podróżnik, który prze­
bywa obecnie w Abisynii. P isze on: „W cieniu olbrzy­
mich palm, pod któremi dzień przedtem odbywał się 
wielki turniej, szukałem śladów tej krwawej walki. W tem 
jeden z moich ludzi zawołał: „Nadchodzą ci, których 
Chrystus odrzucił, nadchodzą wyrzutki, uciekajm y!“ Za­
trzymałem konia i ludziom, którzy uciekać chcieli, za­
groziłem batem. Nadjeżdżających, których żarła choroba 
straszna, w czasie której ciało odpada od kości, zwana 
„lepra", było 50. Prowadził ich naczelnik z całkiem 
przez chorobę zżartem obliczem.

Ten orszak straszliwy, nazwany przez jednego wy­
rzutkami, zatrzymał się w pewnem oddaleniu przedemną; 
wszyscy poczęli wołać i, łkając głośno, prosili miłosierdzia. 
Abym zaś wiedział kim oni są i z niemi się nie zetknął,  p o ­
wyciągali kawałki pozostałych ramion, odrzucili naszycia 
głowy, tak, że mogłem widzieć ich przez chorobę cał­
kiem zniszczone oblicza. „Biały człowieku" —  jęcząc 
wołali „zmiłuj się nad nami". Największa część z nich 
była przywiązana do koni. Rozkazałem memu służącemu 
parę sztuk monety położyć na ziemi i usunąłem się 
z mojemi ludźmi. Okropny orszak nadjechał; najsilniej­
szy z nich zlazł z konia, podniósł monety, złączył się 
z drugiemi i niedługo znikli ci nieszczęśliwi w oddali".  
Jakże często narzekamy, gdy nas mała dolegliwość spotka! 
Jakiejże litości są godni tacy nieszczęśliwi?
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W padł w  łapkę. Wielkie zbiegowisko, a zara­
zem wesołość wzbudziło w Wiedniu aresztowanie pe­
w nego awanturnika. 19-letni robotnik Kubiczek podpił 
sobie należycie i wyprawiając awantury na ulicach obra­
żał przechodniów i tamował ruch. To też stójkowy był 
zmuszony aresztować go. Kubiczkowi to zupełnie do 
gustu nie przypadało; to też, nie czekając aż go stój­
kowy ujmie, uciekł.

Teraz, ku ogólnej uciesze przechodniów, zaczęły 
się ciekawe wyścigi.  Młody, lekki i żwawy awanturnik 
zmykał przodem jak zając, a za nim zbrojny, gruby, 
ciężkim płaszczem opancerzony stróż bezpieczeństwa 
gonił, sapiąc i tucząc jak lokomotywa pociągu ciężaro­
wego. I z pewnością byłby Kubiczek umknął ścigającej 
go zawzięcie sprawiedliwości, gdyby los fatalny nie był 
zrządził inaczej. W tej chwili w drugim końcu ulicy 
pojawił się oddział wojskowy. Oficer komenderujący, 
widząc co się dzieje, zadecydował o losie Kubiczka. 
Parę znaków, parę słów komendy i oddział ustawił się 
półkolem naprzeciw uciekiniera. Ten, rozpędzony, nie 
mógł wyminąć żołnierzy, lecz wpadł w środek n ic h ; 
oni go otoczyli i oddali nadbiegającemu stójkowemu.

P łon ące siarczane jezioro. W rafineryi siarki 
we Frontignau powstał na torze kolejowym pożar, który 
dopiero po północy zauważono. W  zabudowaniach fa­
brycznych wykonanych z belek żelaznych znajdowało 
się na składzie 2'/2 miliona kilogramów siarki. Ta ol­
brzymia masa siarki stopiona przez ogień, który się tu 
dostał, wypłynęła, tworząc olbrzymie jezioro, przez tor 
kolejowy. Pary, które się utworzyły groziły każdemu 
zbliżającemu się zaduszeniem. Nic nie można było przed- 
sięwziąść w celu ugaszenia ognia. Mieszkańcy sąsiednich 
domów z obawy przed uduszeniem uciekli. Ruch cały 
wstrzymany był na długo. Dopiero po wielu usiłowaniach 
udało się ogień stłumić.

W ynalazek w łam yw acza. Z budapeszteńskiego 
więzienia uciekł przed kilku dniami w niewiadomy spo­
sób sławny włamywacz Arpad Endes. Rodzinę jego po- 
dejrzywano o czynną pomoc w ucieczce. Wkrótce po ­
chwycono Endesa i wraz z rodziną uwięziono i stawiono 
do przesłuchania, podczas którego złożył senzacyjne ze­
znania, przyczem zaznaczył, że jedynie dla uratowania 
rodziny, która jest niewinną, zdradza tajemnicę, która 
dobre usługi mogła jemu i jego towarzyszom wyświad­
czyć. Oświadczył on, że bez pomocy wytrycha, ani czy­
jego udziału uszedł z więzienia. Opowiedział sędziemu 
śledczemu, że przy pomocy haftki od spodni pootwierał 
zamki i wyszedł na wolność. Zdumionemu sędziemu 
śledczemu i innym dygnitarzom sądowym pokazał, jak 
to urządził. Haftkę przywiązaną do mocnej nici wpuścił 
do zamku, pociągnął silnie i zamek już był otwarty. Na 
wiadomość o tym wynalazku polecił zarząd więzienny 
zaopatrzyć wszystkie cele w zamki lepszej konstrukcyi.

Caruso, jako brzuchom ow ca. Sławny włoski 
śpiewak Caruso uprawia także z wielkiem powodzeniem 
brzuchomówstwo. Największy jednak sukces, jako brzu- 
chomówca, odniósł w willi pewnego amerykańskiego 
miliardera; o tem tak sam opowiada:

„Byłem zaproszony na uroczystość ogrodową do 
wspaniałej willi nad Hudsonem. Po odśpiewaniu pro­
szono mnie, abym dał małą próbę moich zdolności 
brzuchomowczych. Oddaliłem się, aby zgromadzonym 
tę sztukę pokazać, pod wielkie, gęsto ulistnione drzewo. 
Spojrzałem w górę i zawołałem silnie: „Hej! A co tam 
robisz na górze? — Ku memu bezgranicznemu zdu ­
mieniu, słyszę świeżym, dźwięcznym głosikiem daną 
odpowiedź: „Ja nic złego nie robię. Ja tu wylazłem, 
aby słyszeć jak pan śp ie w a !" — „A kto ci na to pozwo­
l i ł? "  pytam znowu. „Drugi woźnica, mój kuzyn!"  —  
Wszyscy goście tymczasem spoglądali zadowoleni 
i z uśmiechem znawców na mnie. Ja krzyknąłem znowu 
do góry :  „No dobrze ; nic tak w tem złego nie ma. 
Uważaj, abyś nie spadł i żeby cię kto nie w idzia ł!"  
Z góry odpow iedziano: „D obrze". —  Powróciłem teraz 
do towarzystwa. Wszyscy rozentuzyazmowani twierdzili, 
że jeszcze tak znakomitego brzuchomówcy nie słyszeli. 
Ja także nie".

O dw ażny rozbójnik. W pociągu kolejowym, 
jadącym z Rjeki do Zagrzebia, znajdowała się kwota 
52.000  koron. Na jednej z małych stacyek, chwilę przed 
ruszeniem pociągu w dalszą podróż, na stopnie wozu 
pocztowego wyskoczył jakiś nieznany człowiek.

Gdy to zobaczył urzędnik pełniący służbę, chciał 
przeszkodzić nieproszonemu gościowi w tem wsiadaniu. 
Wtedy gość ów, a był to znany rzezimieszek, który 
chciał zrabować owe 52.000  koron, wyciągnął szybko 
rewolwer i strzelił do urzędnika, któremu przestrzelił 
tylko czapkę. Urzędnik cofnął się prędko w tył i po­
ciągnął za linę bezpieczeństwa, wskutek czego wstrzy­
mano pociąg, który już tymczasem był w ruchu.

Służba kolejowa puściła się w pogoń za opry- 
szkiem, lecz ten w jednej chwili zniknął w poblizkim 
lesie. Zawiadomiono natychmiast telegraficznie wszystkie 
okoliczne posterunki żandarmeryi. Po kilku dniach zła­
pano opryszka, a jak się okazało, był to dawny urzędnik 
pocztowy, którego za różne przekroczenia z  służby w y­
dalono.

u. " ' ~ ~ ej
13 Czytelniku! Niech nie braknie nigdzie naszej „ROLI", 13
H Ona w pracy Ci pomoże, pocieszy gdy boli...
| j  W przykrych chwilach rozweseli, zabawi w potrzebie, j |
a  A gdy trzeba, to pouczy, uświadomi Ciebie. Eg
EJ EJ
OEJ® EU® 1 1
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P roces O całusy. Wiadomo powszechnie, że lu ­
dzie o byle głupstwo procesować się lubią, ale by żona 
skarżyła męża i to o całusy, to rzecz przecie niebywała. 
A taki właśnie proces toczył się w Amsterdamie. Pewna 
kobieta, pięć lat zamężna, żona wyższego urzędnika 
państwowego, wniosła o rozwód z tego powodu, że —  
mąż ją za mało całował. Urzędnik jednakże rozwodowi 
był przeciwny, gdyż najpierw żonę, którą pojął jako 
ubogą dziewczynę, bardzo kochał, a powtóre, żyjąc 
w wspólności majątku, byłby poszkodowany przez po­
dział. Obwiniony małżonek wobec licznych słuchaczy 
bronił się sam. W obronie swej objaśniał sędziów, że 
żonę bardzo kochał i pozostał jej wiernym, ale nie może 
jej zadowolić pod względem pocałunków, których wy­
maga tak wiele, że żaden mąż nie mógłby żądań wy­
pełnić. Sądzi przeto, że musi to być stan chorobliwy, 
gdyż bezustannie, gdy jest w domu, żona pragnie, 
żeby ją całował.

Po mężu przemawiała żona.
—  Wstydzę się —  mówiła —  przyznać, że lubię 

odbierać całusy i sama całować. Ale mój mąż przesa­
dza, że mówił o nadmiernej liczbie całusów. Proszę 
stwierdzić przez rzeczoznawców, ile razy mąż powinien 
codziennie pocałować żonę ?

Za ogólną zgodą powołano lekarzy, którzy stwier­
dzili, że w pierwszych ośmiu tygodniach po ślubie mąż 
ma obowiązek pocałować żonę 30 razy w ciągu d n i a ; 
następnie aż do pół roku około 25 razy i stopniowo 
coraz mniej, tak, że po trzech latach wspólnego poży­
cia powinien mąż całować żonę tylko 4 do 6 razy 
dziennie. Tymczasem domagająca się rozwodu żądała 
jeszcze po pięciu latach aż do 68 całusów dziennie.—  
W obec tego została ze skargą rozwodową oddaloną.

Ludzie, którzy nie mają co robić, mogą zajmować 
się takiemi rzeczami, ale człowiek, pracujący ciężko, 
chyba niema czasu na tak częste całowanie. Nieprawdaż 
czytelniczki ?

Zagadki do nagrody.
■ — — — — • « ,

1. Szarada.
(Nadesłał Józef Ralski z O.).

Pierwsze z trzeciem to ptaki, wysoko latają, 
Drugie trzecie napewno wszyscy ludzie mają, 
Jeszcze pierwsza litera ważna w alfabecie,
Całości murarze używają w lecie.

2. Szarada.
(Nadesłał Jan Cieśla).

Pierwsza z drugą jest w kolor ubrana,
Druga z trzecią bywa nam dawana,
O całości dobrze P. P. Redaktorzy wiedzą,
Na czas czytelnikom nigdy nie powiedzą.

3. Zagadka.
(Nadesłał Józef Sieńczak z B.).

Czerwony kogut pod ziemią chodzi,
Wszakże go ziemia co roku rodzi,
Grzebień jego nad ziemię wystaje,
A mnie staremu wielce się z d a j e :
Że to być musi dość wielka sztuka,
Kiedy grzebień ponad ziemią kuka.

# tj:
Za dobre rozwiązanie zagadek przeznaczamy w nagrodę 

jak zwykle piękną książkę, którą może wylosować tylko prenu­
merator Roli. Termin nadsyłania rozwiązań do30bm. Adres: 
Kraków, ul. św. Tomasza L. 32, Redakcya „Roli".

R ozw iązanie zagadek z nr. 15 :
Znaczenie zagadek z nru 15 R o l i :  1. Szarada: 

K o-per-nik , 2. Ł am ig łów ka: litera „p“.
*

Wierszem otrzymaliśmy następujące rozwiązania 
1.

— Skoda, ze z nami nima tutaj Maćka Bzdury —
Mówi do Walka Bzdyka Wojtek od Madury —
— Cyz on tylko sam umi zgadywać sarady ?
No, a my to głowy mamy od parady,
Zeby nam zagadki rozwiązywał Bzdura ?....
Taki z ciebie mój Wojtku, jak i z Maćka rura !
Przecie „konik" pewnikiem będzie zwierz domowy,
A przyprawa, ni chybi, „koper" ogrodowy,
A wszystko „Kopernik" będzie koniec końcem —
Polak scyry, co ziemię pogodził ze słońcem....
— No kajsiś, Wałku, miał koncept gotowy!
Ale przy łamigłówce nałamies se głowy!
A ja i to juz odgad, powiadam ci scerze!
Ubierz niektórym słowom po literze,
Lec nie rus wozu ani sługi — niech całe zostają,
Bo one „p“ litery tu nie posiadają.

Julian Ziółkowski.
2.

Siedzę ja nad „Rolą"
I tak sobie myślę:
Kiedy rozwiązanie 
Do Redakcyi wyślę?

Chociaż nad szaradą 
Myślałem godzinę,
Wkrótce przecież zgadłem,
Jakie to jest imię.

Najlichszy gospodarz 
Ma przecież „konika";
„Koper" to przyprawa —
Do jarzyn przytyka.

Wszystko to jest znane,
Jako rzecz rolnika!
Teraz Wam wyjawię 
Imię „Kopernika"!....

Nie jestem poetą,
Ani Redaktorem,
Żebym się miał szczycić 
Tym moim utworem,

Bo do tego trzeba 
Myśli poetyckiej —
Ja przecież nie byłem 
Gościem Konopnickiej....

A więc, gospodarze,
Bierzmy się do pracy,
A ludzie zobaczą.
Co to „Rola" znaczy!

Dawid Felczer.

Oprócz tego rozwiązania w oznaczonym czasie nadesłali 
P. P . : Teodor Konoba z U., Jan inglot z S., Ks. J. Konieczny 
z W. n., Jan Cieśla z B., Jadzia Ogniewska z. K. g., Adela 
Bezokówna z K. m., Michał Pietryka z B.. Piotr Kiczek z G., 
Józefa Hirszbcrg z K., W. Moskal z G., Karol Baron z P., 
Antoni Kardysz z Ż„ St. Winkowski z P., Wojciech Bober 
z H., Pierzchała Wojciech z P.. Władysław Stefański z G., 
Jan Stachura z S., Kazimierz Suchodolski z H„ Józef Sieńczak z B.

Nagrodę p. t. „Skarbczyk polsk i“ wylosował 
p. Michał Pietryka z B.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
P. P . : . Ferdynand Kuraś w T .: Czekamy i czekamy na 

prace Pańskie, ale dotychczas bez skutku. Wierszyka p. t. 
„Lubię", tchnącego wiosną i życiem, nie mogliśmy drukować, 
gdy na świecie było zimno i szaro. Prosimy odezwać się. — 
Józef Sieńczak z B .: Aby otrzymać nagrodę, nie wystarcza 
dobrze rozwiązać zagadki, gdyż rozwiązanie nadsyła wielu, 
a nagroda tylko jedna. Nagrodę wyznacza los, a losowanie tak 
się odbywa: Każde nazwisko przesyłającego rozwiązanie pi­
szemy na osobnej karteczce; wszystkie karteczki zwijamy 
w ruloniki, dobrze pomieszamy n. p. w kapeluszu i każemy 
małemu dziecku jedną karteczkę wyciągnąć. Wyciągniętą kar­
teczkę rozwijamy, odczytujemy nazwisko i -temu, czyje było 
nazwisko na karteczce, dajemy nagrodę, a dziecku 5 ct. na 
cukierki za „pracę". Wiersze i zagadki będą w najbliższych
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numerach. — Wł. Kępiński w M .: Żądane numera wysłaliśmy. 
Należy się nam 50 h., które prosimy przysłać markami. — 
Józef Sabat w N.: Wysłaliśmy. T. Gronek w Szcz.: Tak 
długo na kredyt trudno posyłać. — Kazimierz Suchodolski w H . : 
Rozwiązania z Nru 13 nie otrzymaliśmy — musiało gdzieś 
w drodze zginąć. — Piotr Kiczek w G .: Każda firma katolicka 
dostarczy na żądanie, n. p. Fischer i Spółka, linia A—B. Co do 
drugiej sprawy, to trzeba mieć koniecznie 2 kl. gimnaz. lub 
realną, albo 3 wydziałową. Warunki są rozmaite, a o przyjęcie 
trzeba śię starać u kilku właścicieli, gdyż przyjmują tylko 
wtedy, gdy jest wolne miejsce. — Stanisław Kucabik w S.: 
Nie zajęłoby innych czytelników, gdyż dotyczy tylko jednej osoby.

W dalszym ciągu prenumeratę nadesłali P. P . : Jan Ko­
nieczny z P. (2 K.), Władysław Bara z O. (2 K.), Kółko rol­
nicze w Zagorzycach (1 K.), Mieczysław Onyszkiewicz ze 
Lwowa (4 K.), Kółko rolnicze w Strażowic (4 K.), Jan 
Błasiak z B. (4 K.), Sebastyan Rogowski z N. (2 K.).

Ceny bydła na targowicy krakowskiej w dniu 19 kwietnia:
Buhaje .  ................................... Kor.
Woły z paszy 
Krowy . .
Jałówki . .
Cielęta . .
Owce . . .
Świnie . . .

130 do 495 za sztukę
180
100
60
20
10

172

300 „
240
200

55
26

190 za 50 kg.

Ceny zboża na targu Klep .rskim w Krakowie 19 kwietnia:
P s z e n i c a .........................   . Kor. 1310 do 1350 za 50 kg.
Ż y t o .........................................  „ 8-25 „ 855
J ę c z m i e ń ............................... „ 7'30 „ 750
O w i e s .................................... „ 8-10 „ 8-20
Otręby pszenne i żytnie . „ 560 „ 5'70

SOS S A  OKA2STA.
Zwinąwszy przedsiębiorstwo młyna benzynowego, odstą­
pię bardzo tanio nowy, mało używany c y l i n d e r  do 
pytlowania i k a m i e ń  podwójny 32 cali średnicy ze 
wszystkimi przyrządami. — Wiadomość; Urząd gminny 

Ostapie ad Grzymałów. 61

Towarzystwo Wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
za łożone  w roku  1860.

WYROBY T K A C K 1£
z n a j le p s z e g o  p rz ę d z iw a ,  ja k  n a js ta ra n n ie j  w y ­

k o n a n e  —  po leca

Tkalnia płócien Michała M ięsowicza
w Korczynie obok Krosna. 62

P rzy jm u je  ubezp ieczen ia  od ognia, gradu i na ® 
życie. ■

F u n d u sz e  g w a ra n c y jn e  z k o ń c e m  r. 1 908 :  n

52,623,753 Koron S
Siedziba Dyrekcyi T ow arzystw a w Krakowie. ■
Reprezentacye: we Lwowie, Czerniowcach i Bernie. B 
Sekcye : w Przemyślu, Rzeszowie, Stanisławowie i Tar- ■  

nopolu, ponadto przeszło 400 Agencyi w róż- ■  
nych miejscowościach kraju. 57—7 n

siHiaiaaiinuiaetBi odBani^KidiEHi m tu ■
CO ZA GŁUPSTW O!

— I bądź tu m ą d ry ! Powiadają, 
że gdy się ożeni osioł z gęsią —  
to jest dobrana para !

U DOKTORA.
— Panie doktorze, ja pracuję ca- 

iy dzień, jak wół, a jem jak wilk, 
a wieczorem to zmęczony jestem, jak 
pies.

— To idź pąn do weterynarza.

BEZ TEGO ANI RUSZ.

-  - Jaki jest pierwszy środek do 
uzyskania rozwodu ?

—  Złapać najpierw męża.

Karty okrętowe! Biuro podróżyPolskie Towarzystwo Emigracyjne otrzymawszy 
od rządu potrzebną koncesyę, otworzyło w Kra­

kowie (narazić ulica Kolejowa L. 3) własne 
gdzie sprzedawane są karty okrętowe do wszystkich portów zamorskich, północnej i południowej Ameryki.

Wychodźcy, zwracający się do tego biura, otrzymają rzetelną poradę i unikną wyzysku i strat.
Założone dla opieki nad wychodźcami Polskie Towarzystwo Emigracyjne w Krakowie ułatwia znalezienie pracy w kraju 
i zagranicą i w tym celu utrzymuje bezpłatne biuro pośrednictwa pracy; opiekuje się ono także wychodźcami, udającymi 
się za morze, pouczając ich, kiedy, jak, którędy i dokąd jechać należy, i w tym celu utrzymuje bezpłatne biuro informa­
cyjne w sprawacli wychodźtwa zamorskiego i konccsyonowanc biuro podróży; dla Polaków przebywających na obczyźnie 
utrzymuje przy głównem swem biurze bezpłatną wypożyczalnię książek; wydaje własną gazetę, poświęconą sprawom wy- 
chodźctwa p. t. „Polski Przegląd Emigracyjny“ ; utrzymuje bezpłatne biuro porady prawnej dla wychodźców, ułatwia im 
nabywanie książek, wypisywanie gazet, zakładanie towarzystw oraz załatwianie rozmaitych spraw w kraju, utrzymuje własne 
biura za granicą, wydaje przewodniki po obcych krajach i słowniki cudzoziemskich języków, ułożone dla użytku polskich 
robotników itd. itd. P. T. E. jest instytucyą bezpartyjną, mającą łia celu wyłącznie dobro polskiego społeczeństwa i polskich 
wychodźców. - Kto więc udaje się za pracą na obczyznę lub wyjeżdża do Ameryki, powinien przedewszystkiem zwrócić się do

Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego w Krakowie ul. Kolejowa 3. 60—2
(Na dworcu kolejowym krakowskim stale przebywa przy nadejściu pociągu wysłaniec Tow. w uniformie z literami P. T. Ę.)

Bank Ziemski
w  Krakowie

(Rynek Nr. 25) 

pośredniczy w kupnie i sprze­
daży gruntów.

100 morgów ornego gruntu
najlepszej jakości, w jednym kawałku, zdobremi 

spadkami i wystawą,

m ożna kupić na warunkach 
bardzo dogodnych.

Wyjaśnień udzieli na żądanie

Bank Ziemski w Krakowie.
= [= 5 3 S ^ = = l=  , .------ ■

58—8
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-------------------------------------
Zjednoczone austryackie akcyjne T ow arzystw o  

żeglugi parowej

A U S T R O - A M E R I C A N A

KOMUNIKA CYA 
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d.

ROZKŁAD JAZDY:

b) Z Tryestu do Argen­
tyny przez Rio de Jan eiro:
Sofia Hohenberg 5 maja
Laura..................... 26
Francesca . . . .  16 czerw.
A lic e ..................  7 lipca
Sofia Hohenberg 28

a) Z Tryestu do Nowego 
Jork u :

A rg e n t in a  23 kwietn.
Martha Washington 30
A l i c e ........................ 14 maja
Oceania................... 4 czerw.
Argentina.................. 11
Martha Washington 18 „
Oceania.....................23 lipca
Informacyi udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych 

uskuteczniają 
JENERALNA AGENCYA

aOLDLTJ-ST i 8-fca
Biuro spedycyjno-komisowe 56—10

Kraków, ul. Lubicz 7 (naprzeciw dworca kolejow.)
Główna Reprezcntacya we Lwowie, ul. Na błonie I. 2,

oraz wszystkie prowincyonalnc ajencye.

KsifuaraiaWojtOT
W KRAKOWIE

posiada na składzie wielki wybór dzieł 
powieściowych, historycznych, rolni­

czych, prawniczych i t. p. 
tudzież N U T Y  również w wielkim 

wyborze.
Główny skład wydawnictw ludowych, 
książek do nabożeństwa, kalendarzy.

Katalogi wysyła się darmo i opłatnie.

K się g a rn ia  p o le c a  sz cz eg ó ln ie  n o w e  d z i e ł o :

p rzez  S ta n is ła w a  L ubicza , s t ro n  326,

cena 3 kor. 20 hal. 52—5

A dres  z a m ó w i e ń :

Księgarnia WOJNARA w Krakowie
ulica Szew ska L. 20/2.

BARDZO SŁUSZNIE. 
Nauczyciel. Słuchaj ino Wojtku, 

czemu cię ojciec tak często bije. 
Wojtuś. Bo jest mocniejszy ode

mnie.

NIEBEZPIECZNA CHOROBA.
— Proszę pana, proszę pana — pani 

niebezpiecznie zachorowała.
—  Go się stało?!...
—  Krawcowa krzywo przyszyła ko­

ronki.

TWARDY...
A macie twardy sen ?

—  O... pewnie panie konsyliarzu...  
bo ja jestem nocnym stróżem i śpię 
zwykle na kamieniu.

Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, począwszy od 100 kor. wyżej i opłaca 
od złożonych pieniędzy 5 procent z półrocznem oprocentowaniem. 

Z rachunku bieżącego Bank wypłaca:
Bez wypowiedzenia do k w o ty ......................  500 K

3.000 „
5.000 „

10.000 „ i wyżej.

za 8-dniowem wypowiedzeniem . . .d o  1.000
w 14  » n
» 30 „  „

i) 60 „ „
Od kwot ponad 1.000 koron za 3 miesięcznem wypowiedzeniem opłaca Bank 
po 572% od sta, za 6 miesięcznem wypowiedzeniem opłaca Bank po 6% od sta. 

Na zło żo n ą  g o tów k ę w  rachunku bieżącym  wydaje Bank książeczki w kładkow e.
  P o d a te k  r e n to w y  o d  z ło żo n y c h  p ie n ię d z y  op ła ca  B a n k  z w łasn y ch  fu n d u szó w .  —
D la  z a o sz c z ę d z e n ia  o p ła ty  p o c z to w e j ,  z a m ie js c o w y m  d o s ta rc z a  B a n k  czeki pocz t .  K asy  O szcz.

Bank urzęduje codziennie od godz. 9 do 12 przed i od 4 do 7 po południu, 
z w yjątkiem  niedziel i św iąt rzym .-kat.

D Y R E K C Y A .

W ydawcy: Dr. Jan Hupka i ja n  Kaczak. Odpowiedzialny red a k to r: Antoni St. Bassara.
Drukarnia W. Korneckiego i K. Wojnara w Krakowie pod zarządem Adolfa Nowaka.


